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KRAKÓW DAJE CZYNNY WYRAZ HOŁDU
cf/a p i * o t .  M'S c k a t o w i  c z a

Jan Polska długa i szeroka, odzy 
wają się echa męskiego wystąpienia  
prof. dr Michałowicza. Zewsząd p ły
ną na jego ręce wyrazy ezei i hołdu. 
Polska demokratyczna, Polska naj
piękniejszych tradycji wolnościowych  
™ yii czoło przed Jego krystalicznym  
charakterem, wysokim i cnotam i pra 
Weku obywatela i Polaka.

Kraków, centralne ognisko wyso  
K*ej kultury nie pozostał w tyle. —

Oto wczoraj na zebraniu zarządu Ko 
lauii wakacyjnej Jordanowskiej dla 
najbiedniejszej dziatwy szkolnej —  
pod przewodnictwem  dr 51. Epsteina  
—  uchwalono przez aklam ację naz
wać ieden z pawilonów Kolonii Jor
danowskiej im. prof. dr M ieczysława 
Michałowicza. Poza tym postanowio
no postawić do dyspozycji prof. dr 
.Michałowicza 20 łóżek w tym że paw i
lonie.

r o  nominacji prfk. Wentiy
JSiom nacja  {tik. W endy na sżefa 

sztabu Ozonu była praw dziw ą niespo 
dzianką, naw et dla bliższego otocze
nia płk. Koca. P. W enda należy do 
grupy „Zaczynu", k tó ra  przechodziła 
różne faz"  w swoich stosunkach  z O- 
zonein. I tak  w początkach Ozonu u 
chodziła za g iupę jedną  z najbliż 
szych ulicy Matejki, z czego pow sta- 
fy w swoim czasie plotki, oficjalnie 
dem entow ane, iż „Zaczyn miałby 
hyć organem  jiłk. Koca. W  dalszyi 
okresie działalności Ozonu stosunek 
Krupy „Zaczynu" do Ozonu uległ roz
luźnieniu. Grupa „Zaczynu" ucho a 
*a jedną z najbardziej tajemniczych. 
Jak  wiadomo, au torow ie artykułów 
w Zaczynie" podpisu ją się jedynie 
cyframi W  kołach politycznych nie

oczekiwano więc, że właśnie w tym 
tak znam iennym  zespole, płk Koc 
znajc.zie kandyda ta  na  swego szefa 
sztabu. Płk. Wendu^ po śmierci Mar 
szalka pozostaw ał jeszcze przez p e 
wien czas w GISZU, po czym odko
m enderow any  został do P U W F, na 
stanowisko zastępcy generała Olszy
ny - Wilczyńskiego. W  kołach poli 
.ycznyeh u trzym uje  się wersja, że 
płs.. W enda pow ołany został na sze
fa  sztabu Ozonu tymczasowo, przy 
czym jako  następcę wym ienia się je 
dnego z dwu najbliższych obecnych 
w spółpracow ników  płk. Koca. Dodać 
nale. v  dymisja płk K owalewskie
go nastąpiła, jak  się dow iadujem y 7 
jego inicjatywy.

Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV K arny 
*̂ nia 15. 10. 1937 
Sygn. IV Pr 278. 37.
koSącl Okręgowy, Wydzi.il IV K arny w K/a- 
^ Wle la posiedzeniu n iejaw nym  w dniu 

11 ie>wy>n, po  w ysłuchaniu w niosku Proku 
a ^kdu Okręgowego w Krakowie wydat 

’ 'P a jące  postanow ienie:
Zatwierą za sję p0 mvjj, par. 489 , 49 3  

nstr. proc. k a rn e j z a rząd zo n ą  przez S taro - 
ro stw o  G rodzk ie  w K rak o w ie  d n ia  9. 10.

4 1 wyHonaną p rzez  Starostw o Grodzkie 
w K rakow 'e  dn ia  9 10. 1937 konf-skatę cza- 

-pisina „ K rak o w sk i K urier W ieczorny" Nr. 
■̂ 0“ z 0* 10- 1937 z p o w o d u  treści:

1 a r ,ykułu zamieszczonego jau s ro n it 8

p. I. „Lisi otw arty  do prof. d ra  Zaw adzkie
go, redak to ra  Politechniki W arszaw skiej" w 
całości, albowiem treść tego artykułu  zaw ie
ra  znam iona wyst. z art. 255, 256 kk. art. 
11 par. 2 przepisów- w prowadzonych do kpk 
z art. 170 i 152 kk.

Ił. Zakazuje się rozszerzania skonfiskow a 
nej treści wymienionego artykułu , a zakaz 
ten ma być ogłoszony w przepisanej formie 
w- najbliższym  num erze czasopisma „K rako
wski K urier W ieczorny" i w Dzienniku Urzę 
dowym.

111. Caty n a k ła d  sko n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a  być zniszczony.

Pro tokolan t: apł. Sławomirsk 
Przewodniczący W ydz.alu IV.: 

s. o. Iłorski.

Jakiż to piękny, wzruszający objaw  
czci dla czynu człowieka, który u 
nuał się wgnieść ponad niskie, pła 
skie, nagminne, gdzieś z głębi Afryki 
zapożyczone metody schlebiania n ie
ludzkim instynktom.

'Jata, najbiedniejsza dziatwa ta, 
której prof. M ichałowicz życic swoje 
oddał, którą uzdrawia, od śm ier
ci wyrywa, której służbie Syna Swe 
go Najdroższego Jerzego poświęcił, 
będzie wspominać z dumą i uw ielbie
niem im ię tego, który w W  stuleciu  
o,-art się rmzrsycielsk lej zarazie ra
sistowskiej chuliganerii.

I trzeiia jeszcze, panowie z zarzą 
du Kolonii Jordanowskiej, zaw iesić 
w tym pawilonie portret prof. M. Mi
chałowicza. Niechże fc małe, czyste 
duszyczki dzieeięee wpatrują się w tę 
piękną i szlachetną postać i niech  
czerpią dla swego przyszłego żywota  
przykład, jak żyć i działać należy!

Profesorze Michałowiczu!

To będzie najlepsza, najtrwalsza ł 
najserdeczniejsza ' oapłate za Twój

DOSKONAŁE RADIOAPARATY

„ E L E § 4 ' f f f £ B T “
z pełną długoletnią gwarancją fabry
czną tylko z głównego składu labry 

cznego
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skromny, ale także potężny duchowo  
czyn!

To będzie odpowiedź tym, co dzi
siaj w Ciebie, W ielkiego, ponad ich  
czoła m iedziane wyrosłego, miotają.

Dzieci, inałe, te najuboższe dzieci, 
będą codziennie Bogu dziękować, i c  
takiego Syna, jak Ty, Polska posiada.

P O Ł Ą C Z E N I E  „W ICI ' z  „S IE W E M  ?
W arszaw a. (Telef.) —  Na m ających 

się odbyć w listopadzie i g rudn iu  W al 
nych Zjazdach „W ici"  i „Siewu", ma 
hyć dysku tow ana spraw a ew en tua l
nego połączenia się tych organizacyj. 
Między działaczami obu tych o rgani

z a c j i  prow adzone już są od dłuższe 
go rzasti rozmowy. Możliwość połą 
czenia przyspieszyło niedzielne p rzy 
stąpienie Związku Młodzieży L udo
wej do Związku Młodej Polski

Prześladow anie d ziałaczy
łnźtyckicH u /Hiemc2te*:tw

Berlin, vf>. )0. — Niemiecka poli
cja polityczna aresztow ała w tych 
dniach  dw uch wybitnych działaczy 
łużyckich M ercinka i d r J a n a  Cyza 
z Budziszyna. Meroinek aresztow any 
został na granicy  czeskiej. Jes t  on stu 
rientem uniw ersyte tu  im. Karola w 
Pradze i zamierzał udać się na  stu 
dia. Dr Jan  Cyz prowadził jedyną  na 
Łużyeaeh księgarnię nak ładow ą serb
sko - łużycką. Po zamknięciu  Mulicy 
Łużyckiej (Macierz Szkolna). „Doino- 
winy" (org. sam oobrony narodowej), 
katolickiej org. św. Cyryla i Metode
go oraz szeregu organizacyj k u l tu ra l
nych i ot wiatowyeh, rozpoczęło się o- 
becnie systematyczne prześladowanie 
narodowego ruchu serbsko łużyckie

go. Przed nieda-wnyin czasem usun ię
to z Łużyc, przenosząc go do Hanno 
weru, nauczyciela P aw ła Nedo, m ia 
nowanego przez rząd Rzeszy „Kultu 
ra lnym  przyw ódcą serbo - łużyczan". 
Gdy W do zaczął się zbyt w yraźnie 
przeciwstaw iać germ anizacyjne j poli 
tyce na Łużycach, został za karę  
przeniesiony.

M NIEMCZECH BRAK PAPIERU  
Berlin, !6. 10. —  Ministerstwo p ro  

pagandy Rzeszy zamierza, ze wzglę
du na zaznaczający się ostatn io  b ra k  
papieru  gazetowego, ograniczyć obję
tość głównych dzienników informa- 

I cyjnych i zlikwidować szereg pism lo 
| kalnych.

MĘSKIE 
ANELOWEKOSZULE :

w trzech seriach po « 30, 3.80, 5.25

MagaifB hjlstti
KRAKÓW, DŁUGA 50.

UAVAGA: Filii nie m am y i z Mmią oj 
tym sam ym  nazwisku nie m am y mc 

wspólnego.

ORCELANił KARLSB.4 DZKA 
światow ej m a rk i  „EPIAG“ po 

cenach znacznie zniżonych.
i lekir. ostatnie n o w o śe l . 

w najw iększym  wyborze poleca

fb  D I E N E H t
KRAKÓW, SZEWSKA 20

INSTRUMENTY M UZYCZNE
DĘTE, S M Y C Z K O W E  I J A Z Z O W E

G R A M O F O N Y  I P Ł Y T Y  

A P A R A T Y  R A D I O W E  
R O W E R Y  I P R Z Y B O R Y

LEOPOLD H U T T E R E B
Kraków, Rynek GŁ 13 I piętro.
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Co m ów i b. poseJ K a zim ie rz  Czapiński
o mięclzgiłarotfou/o/ s y t u a c j i  j»of

Na powyższy temat udzieli! nam b. 
poseł Czapiński, czołow y przedstawi
ciel PPS., znany publicysta, b. czło
nek kom isji zagranicznej Sejmu, w y
wiadu.

Ularlym zwyczajem  zadaję pyta
nia:

—  Jak zdaniem  waszym obywatelu, 
kształtuje się sytuacja międzynarodo
wa?

—  Istnieją dwa bloki, .icdi n blok  
pokojowy, am yrewizjonistyczny, w  
skład którego wchodzi Francja, Mala 
Entcnta, tkróą ostatnio próbowano 
rozluźnić (robota w Hitlerii z Rumu
nią i Jugosławią], Rosja sowiecka, 
która zm uszona jest nangół prowa
dzić pokojową politykę w Europie, 
bo jest zagrożona przez Japonię i Hi 
tlera. Iło tych sił trzeba dodać An
glię, jakkolw iek nie we wszystkich  
kierunkach pójdzie za Francją i wre
szcie Stany Zjednoczone, coraz w y
raźniej zarysowujące się na horyzon
cie politycznym. W ten sposób otrzy 
mujeiny potężny blok i gdyby na

prawdę działał on solidarnie we 
wszystkim i gdyby blok wojenny pou 
niósł głowę, to byłby zmiażdżony.

—  No, a jak wygląda drugi blok, 
zapytuję?

Jeśli chodzi o drugi blok, to natu
ralnie jego moiorem jest państwo Hi
tlera. Natomiast Japonia silnie ugi-zę 
zła w Chinach. Należy wątpić czy w 
tej trudnej sytuacji zechce ona pro 
wokować Rosję sowiecką. Co się ty
czy  W ęgier to w zasadzie podstawa 
W ęgier jest rewizjonistyczna i mogia 
by uczynić sojusznikiem  Hitlera, ale 
w ostatnich czasach na W ęgrzech, co 
raz sifnicj się budzi obawa, że Hitler 
swoim  marszem nad Dunaj może po
chłonąć albo poprostu uzależnić od 
siebie W ęgry. W ten sposób Hitler 
właścieie w bloku wojennym jest 
sam. tlzuje w ięc swoją słabość i na 
ostatniej wizycie w Norymberdze m ó
w ił o  koloniach. Jest to oczywiście 
głos słabości.

W  tej trudnej dla siebie sytuacji 
oglądając się za poważnym sojuszni
kiem , m usiał wyciągnąć rękę do Mus- 
sołtaiego, stąd sławetna oś Rzyin —  
Berlin i pom patycznie zainscenizowa  
na przer Hitlera wizyta M ussoliniego  
w Berlinie.

W i ezultacie podstawową siłą blo
ku wojennego jest sojusz obu państw  
faszystowskich.

— A, gdzii zdaniem waszym oby
watelu tkwią główne ogniska zapal
ne?

—  Drisiaj mamy dwa ogniska za- 
Dafne: Chiny i Hiszpania. Jeśli te ogni 
ska rozpalą się do rozmiaru pożaru 
światow ego, to oczywista tylko „dzię 
ki44 sojuszowi Rzym —  Berlin.

Łączy obu dyktatorów7 w-spółprafa 
w Hiszpanii, gdzie obaj szukają 3 c h  
rzeczy: 1) surowców, 2) osłabienia 
Francji przez zagrożenie jej tyłów ne 
zachodzie i komunikacji z koloniam i 
afrykańskim i, 3) tu głównie chodzi o  
m otyw włoski, chodzi o osłabienie 
Anglii .na jej w ielkiej drodze koło IH 
szpanii przez morze Śródziemne do 
fndyi i Australii.

To jest obraz dzisiejszej Europy —  
powiada b. poseł Czapiński.

—  A, czy sa podstawy do przyjęcia, 
że światu grozi wojna. Tyle się o tym  
pisze. Państwa się zbroją na wyścigi. 
Chyba nie dla pobudek ideowych, o 
jakirh deklam owali obaj dyktatorzy?

Na podstawie powyżej skre
ślonej analizy stwierdzamy, że niebcz 
pieczeństwo raczej rośnie i to głOw 
nie na tere.nic Hiszpanii i na morzu 
Śródziemnym.

—  Dlaczego?
Zwycięstwo „Irancistów“ w Hi

szpanii —  to jak w-spoinniałem —  o- 
ałabicnic Anglii i Francji na Morzu

Śródziemnym, przy czym interes 
Francji jest bardziej nadwyrężony niż 
Anglik W tej sytuacji zrozumiałym  
Jest zdenerwowanie we Francji.

Dopóki jednak blok pokojowy  
występuje zgodnie, a zwłaszcza do-

poki występują zgodnie Francja z 
Anglią, oba państwa faszystowskie 
napcw-no będą raczej się cofać jak to 
pokaza łyk nnprzykiad niewątpliwie 
na konferencji w Noyon.

—  Czy kraje demokratyczne m o g ą  
zapobiec wojnie i w jaki sposób?

—  Już Blurn kiedyś powiedział słu
sznie, że szanse wojny św iatow ej są 
duże, ale nie należy być fatalistą, i 
nie należy uw ażać wojny światowej 
za absolutnie nieuniknioną. Moim 
zdaniem — powiada obt Czapiński —  
jedyną szansą pokoju, to silne zwar
cie się bloku pokojowego. Jeżeli pań 
stwa bloku pokojowego będą napraw  
dę szły solidarnie, wów czas należy 
wątpić, żeby Hitler ośm ielił się wystą 
pić, a oś Rzym —  Berlin może na
wet pęknąć. W iadomo powszechnie 
że współwalka w Ilisbpanii łączy- obu 
dyktatorów, ale polityka nad Duna
jem —  Austria naprzykład i Bałkany 
—  dzielą oba faszyzm y. Innej drogi 
dla walki o pokój nie ma. Blok wojen  
ny ugnie się tylko przed widoczną i 
zdecydowaną siłą! Stąd wielka rola po 
lityki Polski. Jeśli Polska przyłączy 
się w sposób zdecydowany uo bloku 
pokojowego jego szanse ogromnie 
wzrosną, już ze względów na położe
nie geograficzne Polski.

—  A więc... skoro już dotknęliśm y te 
go tematu, który tak żywo interesuje 
dzisiaj nasz kraj, zwłaszcza obóz de
mokratyczny, —  proszę powiedzieć 
czytelnikom „K rakowskiego Kuriera 
W ieczornego“, który jest trybuną nie 
zależnej opinii demokratycznej, juka 
winna być polityka zagraniczna Pol
ski?

Chwila przerwy, a następnie ob. 
Czapiński konkluduje swoje poglądy:

Na znane oświadczenie prof. M. Mi 
chałowicza w sprawie ,ghetta“ ław 
kowego na wyższych uczelniach, za
reagowali listem  otw-artym dwaj księ  
ża prałaci: ks. M. Nowakowski i ks. 
G. Popławski.

Księża prałaci chcą uspokoić su 
mienia chrześcijańskie nPodzkży „na 
rodowej44; owszem , raczej —  wręcz 
pizeciw nie, niż m yśli p. prof. Micha
łowicz:

„już od wczesnych wieków Pa 
pieże wydawali kategoryczni1 zaka 
zy brania udziału w życiu Żydów 
a karami kościelnym i grozili tym, 
i o rolę dom ownkiów żydow-skieb 
przybierać będą44 

Albowiem
„dążenie pozytywne do odgro 

dzenia się przez wiernych w życiu  
od Żydów nie sprzeciwia się inten
cjom. naurc i nakazom Kośi ioła44. 
Następuje wywód teologiczny o 1* 

stocie Chrystusa, jako Boga - Człowie 
ka, przy czym prot. Michałowicz —  
według księży prałatów —  „trąci hr 
rezją4’.

W  dziedzinę dugmatyki wkraczać 
nie bedę po prostu dlatego, że mam 
szacunek piaw dziw y do wiary praw 
dziwie sz c z c e j  i głębokiej. Trochę 
mnie zdziwiło, że księża prałaci uzna
li za właściwe roztrząsać najpoważ
niejsze zagadnienia wiary w formie... 
polem iki prasowej.

Ale —  to ich sprawa.
Nie chodzi o fakty historyczne. Bez 

sporne, nie-dogmatyezne:
1) wszyscy prawie apostołowie (o 

ile się nie m ylę, apostoł Jan móg) 
być Grekiem) byli Żydami;

2) apostoł Paweł musiał, jak wła 
dom e z podręczników, choćby ele
mentarnych, historii Kościoła, przeła 
mywać opór zanim zgodzono się na 
objęcie propagandą chrześcijaństwa 
świata pogańskiego, nie tylko ów cze
snego świata sem ickiego;

3) pierwsze gminy chrześcijasńkie 
składały się niewątpliw ie w przeważ-

Z powyższych słów  widać, że poli
tyka Polski musi być polityką zbliże
nia i współpracy z blokiem pokojo
wym, to znaczy przede wszystkim z 
wielkim i demokracjami świata. N ie
stety obecna polityka Polski jest in
na. Z przerażeniem atoli należy stwier  
dzić, że znajdują się w Polsce pudze 
gaeze nieodpowiedzialni i niebezpie
czni, którzy podjudzają Polskę do 
wspólnej akcji z Hitlerem przeciwko  
naszemu wschodniem u sąsiadowi. 
Oto uaprzykłau przed uwoma tygod 
niami uaazała się książka Adolfa Bo
cheńskiego pt. „Między Niem cam i a 
Rosją44 (książka wydana przez młodą 
konserwatywną „Politykę44) i w tej 
książce p. Bocheński dość wyraźnie 
zachęca Polskę do rozbioru Czecho
słowacji i do wspólnej akcji na wsclio 
Ozie (patrz np. str. 53).

—  Ryzykujem y w ko.nsckwencji 
takie pytanie. Czy Niemcom można 
wierzyć, czy pakt o nieagresji jest 
wystarczająca dla nas gwarancja, że 
z tej strony nic grozi Polsce niebcz 
pieczeństwo?

Pada odpowiedź wielce znamienna:
Sam przez się paki o  nieagresji z 

roku 1934 bynajmniej nic jest szkodli 
wy aczkolw iek wartość wszelkiej u- 
m owy z faszyzm em  jest bardzo w ąt
pliwa. Jeżeli w  sierpniu 1914 roku 
monarchistycznc Niemcy podarły w- 
szczępy dokument gwarantujący n ie
naruszalność Belgii, to cóż dopiero 
mówić o  zobowiązaniach niem ieckie 
go faszyzmu.

—  Pragnę zadać wam obywatelu  
konkretne pytanie, ono spoczywa dzi 
siaj na ustach wszystkich obywateli.

—  Czy Polsce grozi realne niebez
pieczeństwo wojny?

nej części z Żydów i Żydówek.
Gdyby zatem księża prałaci N ow a

kowski i Ponławski urodzili się w sto 
rożytnym Rzymie, toby wymagali za 
pewne „ghetta44 dla... apostołów z wy 
jątkiem apostoła Pawła.

Sytuacja —  dość oryginalna.
Teraz —  argument o papieżach.
Księża prałaci znają, oczywiście, 

historię Kościoła lepiej niż ja. Skoro 
znają , więc wiedzą, że bywali papie
że i... papieże. Bywali mocarze ducha, 
ludzie, którzy zapisali swe nazwiska  
złotym i zgłoskam i w księgach ludz
kości. I bywrali ipni, ratujacy swoje  
finanse za pomocą... konfiskaty po
życzek żydowskich. Tym przykrym  
zdarzeniom przeszło4ci nie zaprzecza 
bynajmniej katolicka literatura histo 
ryczna. Nie zaprzecza, ale... potępia. 
I zupełnie słusznie. W ięc powoływać 
się nie ma na co.

* * *
W reszcie —  sprawa ostatnia.
Kardynał Newm an napisał takie 

wspaniałe słowa: „nie znam piękniej 
szej nauki, niż nauka:

„MIŁUJCIE NTEPRZYJACIOŁY
WASZE44.

Czyżby księża prai-ici sądzili, że 
„ghetto44, kastet, pałka gumowa itp. 
—  to przijaw  ... m iłości? Chyba tak  
nie sądzą! Bo gdyby było inaczej, —  
toby właśnie oni... „trącili herezją44.

A młodzież żydowska dla m łodzie
ży „narodowej-4 —  to właśnie nic in
nego tylko „nicprzyjacioły44.

*  *  *

I w końcu —  kropka.
Księża prałaci powinni zrozumieć: 

logiczną konsekwencją drogi, na któ 
rą wkroczyli swoim  listem , skierowa
nym pod adresem prof. M ichałowi
cza, jest „religia aryjska44 W otana, 
Światowida, Ferkunasa. Hitleryzm  
niem iecki już doszedł do końcow ego  
wniosku logicznego.

M. NIEDZlAłKOW SKl („Robotnik44)

Naturalnie, że tak! Skoro powyżej 
stwierdziliśm y, że szanse wojny m 
Europie rosną tym  sam ym  stwierdza  
my, że Boiska może być wciągnięta  
w wojnę światową. Czy Polska zosta
nie bezpośrednio zatakowaną tego na
turalnie twierdzić nie możemy. Zre
sztą sytuacja zm ienia się z godziny  
na godzinę. Jednakowoż może bar 
dzo łatwo nastąpić taka sytuacja, że 
Polska nawet wbrew własnej woli 
wciągnięta zostanie w taką czy inna  
wojenną komninację. Niestety, jak czę 
ściowo już stwierdziliśm y —  nie wszy  
stkie kierunki polskiej m yśli rozumie 
ją realne niebezpieczeństwo niem ice  
kie dla Polski.

—  A jakie jest stanowisko obozu  
demokratycznego w tej materii, py
tam?

Przypuszczam, że pod tym wzglę
dem poglądy nasze się pokrywają —  
odpowiada ob. Czapiński. Obóz dem o  
kratyezny —  i to jest sym ptom atycz
ne —  we wszystkich swoich głów  
nyeh częściach zajął stanów isko  
mniej w ięcej analogiczne: PPS. sfor
m ułowała swoje stanowisko na Kon
gresie w Radomiu, Stronnictw o Ludo 
we kilkakrotnie wypowiedziało po
glądy zbliżone, a ostatnio Klub De
mokratyczny wyraźnie stwierdził, ze  
Polska nie m oże partycypować w  
kombinacjach faszystowskich, lec* 
winna iść razem z w ielkim i dcmokra  
cjami.

— A jak ta sprawa wygląda na pra 
wicy?

—  Inaczej niestety jest na prawi
cy. Naprzykład „Słow o44 pana Cata 
stoi całkow icie na stanowisku hitle
rowskim , ale najwięcej szkody Polsce 
wyrządziło stanow isko endecji, która  
sym patyzując z Hitlcrią z wiadom ych  
pobudek klasow ych i ideowych, za
myka oczy na cały ogrom niebezpie
czeństwa z bliskiego zachodu. D opie
ro w ostatnich tygodniach straszne 
stosunki w Gdańsku i wzburzenie w  
dawnym zaborze pruskim, zm usiły  
„Dziennik Narodowy44 do nieco o- 
strzejszego tonu wobec Hitlera. Ale 
do dziś dnia endecy ze zrozumiałych  
względów nie chcieli wiązać kouflik- 
lu gdańskiego z całokształtem  polity
ki zagranicznej W szak nie tak daw
no „Dziennik Narodowy44 ośw iad
czył, że „Hitler jest pożyteczny dla 
Polski44.

—  W tym miejscu b. poseł Gzapiń 
ski podnosi głos i powiada:

To usypianie czujności Polski w o
bec niebezpieczeństwa hitlerowskie
go jest poprostu zbrodnią z punktu  
widzenia polskich interesów państwo 
wych i narodowych. W łaśnie narodo
wych, o  których tak chętnie deklamn  
je endecja.

—  Cóż więc w tych warunkach win  
no czynić społeczeństwo polskie, pol
ska demokracja, która zawsze obron 
ność Niepodległości Państwa staw ia
ła na pierwszym  miejscu —  zadaję u- 
statnie pytanie?

Chwila zastanowienia, a potym ob. 
Czapiński reasumuje: Niebezpieczeń  
stwo wojny, mymaga niew ątpliw ie or 
ganizowanla obrończych sił polskich. 
Ta główna siłą jest lud pracujący: ro  
botnlcy, prarownicy um ysłowi 1 chło
pi. Tylko Demokracja dająca im pra
wa i wpływ na Państwo może napra
wdę poważnie wzmóc wysiłek obroń 
czy Polski. W szelkie zas próby pokat 
nych „gierek44 lub m echaniczne „gle* 
iehszaltowanie44 z góry, tylko rozgory 
czają społeczeństwo i tym samym by
najmniej nie wpływają dodatnio na 
potencjał onrończy Państwa.

Dziękuję za wyczerpujące i wnikli 
we om ówienie zagadnienia, które przy 
czyni się do należytego poinform owa
nia i uświadom ienia opinl społecznej 
w Polsce.

Obóz demokratyrzny podziela cał
kowicie wasze, obywatelu poglądy, n" 
życzone mi tak szczodrze dla czytel
ników „Krakowskiego Kuriera W ie
czornego44,

Ster.

L is t ta k i... d ziw n y
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Habeni papam
Długotrwała kłótn ia  w łonie Str. 

N arodowego o prezesurę stronnictw a 
zakończyła się w niedzielę zwycięs
kim  oustidera —  prezesem został 
„głośny" adw okat Kowalski z Łodzi. 
N ajw ażniejszym w tej historii w yda
rzeniem jest, zdaniem  naszym, poder 
wanie przez ten wybór au to ry te tu  Ro 
m an a  Dmowskiego, k tóry  lory tow ał 
ua  stanowisko prezesa p. Bieleckie
go.

Sądząc ze spisu osób w ybranych  
do  zarządu głównego, w ynika z niego, 
że tu zwyciężyli młodzi, podczas gay 
tzw. g rupa  profesorów wyszła z kwit 
kiein. Kom entarze pism do tego w y
niku  są takie, że obecnie spodziewać 
się należy żywszego ruchu  w s tron
nictwie, pod czytn należy rozumieć 
nasilenie m c h u  antysemickiego — bo 
na  jak im że innym  polu u jaw nia  to 
s tronnictw o jakiś  ruch? Na żadnym.

Teraz zaczną się hece na  większą 
skalę. P. Kowalski nieraz już złożył 
dowody, że na takiej „polityce" do 
skonale się rozumie. Znajdzie wśród 
nowego otoczenia nowych i po ję t
nych  uczniów.

„GŁOS NARODU" WRACA DO STA 
RYtrfl NAW i  CZEK

Był czas, kiedy „Głos N arodu"  w i
dział w partii  socjalistycznej tylko 
„k ilku  Żydów* i garstkę ohałamuco- 
nych robotników. Tego zwrotu uży
w ał szczególnie w spraw ozdaniach  z 
pochodów socjalistycznych. T a  meto 
da  została potem zaniechana, gdyż 
pism o coraz bardzie, się ośmieszało.

Zdaje się, że nowa szata i nowy lo 
kal dodały p ism u trochę wigoru  —  
przypom ina ją  m u się stare czasy, m i
mo, że gruntow nie  się zmieniły. Z 
kongresu  klasowych Związków Zawo 
dowych „Głos Narodu" re lacjonuje 
pod tytułem „Socjalistyczny ruch  za
wodowy7 na usługach żydostw a" —  
ubolewając, że kongres wypowiedział 
się przeciw ograniczeniom  narodow o 
■ciowym i w7yzrianiowym, przeciw 

wystąpieniom  antysem ickim  ltd. Czy 
„Glos Narodu" spodziewał się czego 
innego? Czy sądził może, że kongres 
wypowie się za ghetlem  ław kow ym ? 
W taki nonsens nawet taka redakc ja  
nie uwierzyłaby.

Takie  same przez się zrozumiałe 
uchw ały  uw aża „Gł. Nar." za dowód 
sojuszu między socjalistami a Żyda 
mi Sojusz taki jest n iepotrzebny, 
gdyż socjalizm broni wszystkich p o 
krzywdzonych: Żydów i nie-Żydów. 
Zrozum iano?

RUCH CZY ODRUCHY?
(Korenspondencja własna „K rakow skiego  K uriera  Wieczornego") 

W arszawa, 25 października.
W szystko w Polsce rusza się —  

może i pow inno to być pociechą dla
tych, którzy ubolewali nad  dotych 
czasowym sposobem życia a la la- 
zzaroni tj. będzie, co Bóg ua. Może 
ustanie życie złożone z łatw izn i p ły
cizn —  bo poco było natężać w łasną 
mózgownicę, kiedy inni za nas m yś
leli?

I wymyślili: Po 10 latach przypa- 
iry w ania się z założonymi rękam i lu 
dzie ocknęli się i powiedzieli: dosyć, 
chcemy sami pomyśleć o swoich spra 
wach! A sam em u myśleć, znaczy w y
zwolić się z pod różnego rodzaju  o- 
p iekuństw a, znaczy naw ró t do sto
sunków7 dem okratycznych, k tóre u

nas nigdy całkiem nie zginęły a tylko 
zostały „musowo" skazane na czeka
nie na lepsze czasy.

JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA
prow adzi przez los koiektury

Kraków  
Rynek GI. 6.BRACIA SAFIER

I te lepsze czasy dla dem okracji  
przyszły W arszaw iak , k tó ry  u p rą  
wia politykę tylko jako  widz, lub a 
m ator,  nie lubiąc czynnie się an g a 
żować, z zadziwieniem patrzy na 
ruch, k tó ry  koncen tru je  się z natury  
rzeczy w stolicy. W  jednym  dniu  — 
jak  wczorajszej niedzieli —  cztery 
zjazdy: poważne i m niej poważne to 
naw et na m ilionowe z okładem m ia 
sto niemało.

Są ruchy  i odruchy. Za pierwszy 
należy uważać idący szerokim nur 
tern ruch  dem okratyczny. Aż dziwne, 
ilu dem okra tów  u nas się znalazło, 
gdy zaczęto ich skrzykiwać. Odrn 
chy —  to jest udaw anie  czegoś, cze
go w na tu rze  niema. Zwołują się, 
zbierają jedni —  dlaczego drudzy  nie 
m ają  naśladować? T ym  bardziej, że 
są źródła, z k tó rych  hojn ie  pok ryw a 
się wydatki i —  honoraria .  A dla pe-

Gotuje się olbrzym ia rze ź
Dwóch bogów w ojny z W alhalii  i 

rzymskiego Kapitolu oraz wschodnie 
bozyszcze „pro le tariack iego" faszyz 
mu przygotowali kocioł wojny. Oni 
chcą tej wojny, jak o  jedynego wyj 
ścia z sytuacji, do k tóre j  zabrnęU 
dzięki swym dyk ta to rsk im  am b i
cjom.

W  E uropie  są obecnie dwa ogniska 
zapalne: H iszpania i Czehosłowacja. 
W  obu stan zapalny i ropny podtrzy  
m u ją  hitlerow cy i faszyści —  na 
wschodzie zaś kibicuje i podbechtu je 
trzeci: Stalin. 1 wszędzie pod pokryw  
ką frazesów takich  czy innych  („wol
nościowych", „ka to lick ich” i „n a ro 
dowych'*) podjudza się narody  p rze
ciwko sobie. Jeden wym yśla na d r u 
giego a wszyscy razem  w trójkę są 
w yrazem  najbezwzględniejszej dy 
k ta tu ry  i absolutnego totalizmu. P o 
dziem na dyp lom acja  spowodowała 
porozum ienie w Berlinie i M ona
chium  dwu najw iększych tygrysów 
faszystowskich. Porozum ienien ie  da 
ło długo czekać na  siebie. O statni za
targ na tle „ k a ry k a tu r"  w Czechosło
wacji zaognił stosunek między Trze-

| cią Rzeszą a Czechosłowacją lak d a 
lece, że rozzuchwalona mniejszość 
n iem iecka w tym  k ra ju  najbezczel
niej odwołuje się do Berlina, szuka
jąc powodu do prowokacji.  W  tym za 
targu  idzie ręka w rękę Berlin i 
Rzym. D rugą niebezpieczną p row o
k ac ją  m iędzynarodow ą jest szczucie 
Italii przeciwko F ranc ji  za in te rw en
cję na korzyść Hiszpanii p raw o rząd 
nej

Nie będziemy w ałkow ać tych rze 
czy. Fakt jest faktem , że E uropę  cze
k a  w krótce  olbrzymia rzeź. Zastana
wia nas tylko, co Polska zrobi. Parnię 
tam y słowa Wielkiego Marszałka, w 
myśl k tórych  zapowiedział, „że nie 
dopuści do p rzem arszu  wzgl. przelo
tu przez Polskę sił zbro jnych  tak z 
zachodu jako  też i ze w schodu". Na 
w ypadek  za targu  wojennego rola 
Polski będzie języczkiem u wagi i my 
będziemy p rzedm urzem  zdrowej my 
śli dem okra tycznej w Europie. Z tych 
też zględów pow inniśm y być przy 
gotowani na wszelkie ew entualności 
i skonsolidowani przez wspólny w y
siłek demokratyczny.

wnych kategorii „ruchow ców " to d ru  
gie jest najważniejszą rzeczą.

Obok tego zaczynają oiiniej in te re 
sować się zbliżającą się —  p rzy n a j
m niej formalnie —  sesją sejmową. 
W przykrym  położeniu znalazł się p 
m arszałek  Car. Stanowisko jego by 
łoby m ało  skomplikowane, gdyby nie 
takie czasy, że m arszałek przestaje  
być nieograniczonymi gospodarzem  
swego dom u tj. gm achu przy ul. 
Wiejskiej. P rzypom inają  się ponie 
k tó rym  czasy „sejm owładztwa", k ie
dy to roiło się od klimów i kluhików, 
że praw ie  nie starczyło miejsca na  
pomieszczenie natu ra lnych  oddzia
łów Sejmu: komisji. K onstytucja z 
kw ietnia  1935 i o rdynacja  wyborcza 
zrobiły z tym porządek: nie m a na 
terenie sejmowym party7j, n iem a k lu
bów, niema lokali. A tymczasem z tej 
właśnie strony, , od k tórej  p. Car n a j  
m niej tego się spodziewał, łamie się 
tę dwuletnią „tradycję": OZN chce
na gruncie sejm owym  utworzyć, po- 
wit dzmy7, konsolidację tych posłów, 
którzy zgłosili do niego akces.

Jeżeli się pozwoli jednem u, niem a 
powodu zabronić tego drugim. Jesz
cze posłowie są sobie równi. P. m a r 
szałek nie chce wziąć odpowiedzial
ności za tę „herezję" na w łasne b a r 
ki, zwołał konferencję  prezesów grup  
regionalnych i tu postanowi się, co z 
tym fantem  zrobić. Niewielka to w 
gruncie rzeczy sprawa, ale ch a rak te 
rystyczna.

Obok ruchów na zewnątrz widocz 
nych są i wewnętrzne. Mam na myśli 
fak t zastąpienia płk. Kowalewskiego 
pułkow nik iem  W endą na stanowisku 
„szefa sztabu" OZN Odnośne ogło
szenie w7 „Iskrze"  w sobotę wieczór, 
wywołało praw dziwą sensację. Za
chodzono w głowę i —  dano spokój. 
Bo cóż z najlepszych inform acji,  je 
żeli nie m ożna zrobić z nich użytku? 
Lepiej nie poszukiwać ich. Zresztą 
zobaczymy różnicę między działa 
niem jednego i drugiego. Jur.

KOBIETA W  BRAZYLII
Ju tro  w środę dnia 27 bin. o godz. 19‘30 

w sali odczytow ej przy ul. D unajew skiego
7, staraniem  Tow arzystw a K rzewienia Świa
domego M acierzyństwa i Reform y Obyczajów  
prof. U, J. d r  Odo Bujw id wygłosi odczyt 
p. t „K obieta w B razylii". Po odczyc-e dy 
skusja. Goście m ile w idziani.

du

STRESZCZENIE PO
WIEŚCI

E. REMBOWSKI

„GORĄCA KKFW  
i  MIŁOŚĆ KRÓLEW

SKA"
b z ia ło  się to za czasów 

Panow ania k ró la  Kazi-
•nierzu W ielkiego.

Przyw leczona z polu- 
'owego wschodu czarna 

°*Pa. zbierała obfite żni-
’ s,ejąc ogólny po- 

Ploch.

^  °kresie tym  w alka 
•1 ‘-zna pomiędzy kró- 

ein a księdzem Baryczką 
raczęla dochodzić do kul- 
111 ltyjnego napięcia.
 ̂ » lęskę tę j roZpacz iu 

w ykorzystu je spryt- 
*>f ksiądz Baryczka , rzu 
“  hasło pogrom u Ży
ł ó w  k t ó r z y  s ą  s p r a w c a .

następni, rrze  
"i- ‘ej klęski. Z r ln iv o ją  
bowi m -  jak  głoji _  
studnie zarazą

Zrozpaczony !u<j uw ił 
rzył Baryczce i ru sry ł n* 
■nasto. Babka RachcU 
ucieka z w nuczką E sterką 
lecz tłum  ich dopada i Li 
je  niem iłosiernie. W  tej 
ehw ili w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuie Estezkę I 
wież* każe obie na  zamek

tu  jrrciĄCi
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ła się do najbliższego przechodnia.

—  Mój panie, bądź tak łaskaw  i wskaż mi drogę na 
zamek królewski, jestem nie z tego miasta i zbłądzi
łam

Młody, przystojny szlachcic, odziany w szeroki 
płaszcz, w głębokie, pantofle na zgrabnych nogach, 
zatrzym ał się i oparłszy obie ręce na gibkich bio 
drach, spojrzał na nią z ironicznym uśmieszkiem.

 O cóż to pytasz białogłowo?.. Na zamek królew
ski spieszysz? Ha! ha! ha!., na zamek królewski W 
tym stroju na  zamek królewski?!... ha! hal ha! A 
spójrz no na siebie białogłowo, a sama zrozumiesz, że 
Iwoje py tanie  nie bardzo jest rozsądne. Ale... do kogo 
to tak  spieszysz? Zrozum, że nie uwierzę, by najgłup 
szy naw et strażnik królewski mógł mieć jakikglw-iek 
stosunek z taką obszarpaną i b rudną  niewiastą. Więc 
pocóż spieszysz tak bardzo na zamek?...

— A czy W aćpanu  tak bardzo trudno  przychodzi 
wypowiedzieć i kilka innych słów, zamiast di win . 
szyderstw? Czyż nie więcej po rycersku b \ ło b y  gdy 
byś mi wskazał drogę bez niegrzecznych docinków 
—  odcięła się dotknięta  Esterka. —  Nie moja w tym 
też w ina, że szaty moje są zniszczone i błotem o bry 
zgane. Nie jestem żadną ladacznicą czy włóczęgą, je 
stem córką oby watelską. Powiedz mi W aćpan  krótko, 
którędy m am  wyjść na ulicę wiodącą ku zamkowi.
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—  Nie masz czasu?
—  Spieszy ci się do kochanka i tra tu jesz po lu 

dziach, jak  rozpędzone bydlę —  syczały inne dwie k u 
moszki otulone w7 grube kożuchy, op iera jąc się czer
wonymi rękam i o furę pclną cebrów i konwi.

—  I znowu trącasz?!..

—  A bodaj cięl...

Nie kończąc dalej wym yślań zaczęły ją ok ładać  
mocnymi uderzeniam i w biodra.

E slerka m im o bólu, nie zważała jednak  na len atak 
i gnała dalej, by jak najprędzej znaleźć się na górze 
wawelskiej u b ram  zamku.

Prędzej, jak  najprędzej na zamek! — to b \ ł a  jedy 
na myśl, k tó ra  ją całkowicie opanow ała i dodaje sił i 
energii. Więc coraz to szybciej biegnie po w y b ru k o 
wanych ulicach i p lam k ach  m iasta jak b y  gnana po
tężnym podm uchem  wiatru, k tóry  m a ją  rzucić dopie
ro tam na tym wzgórzu dokoła którego wije się sre
brzysta wstęga, m ajestatu  pełnej Wisły.

Na wzgórzu tym olbrzymi, pyszny zamek, a w zam 
ku ty ni. na złocistym tronie, wielki ojciec ludu lechic- 
kiego, włodarz kra ju , olśniewający czarem swej po tę
gi, wielkości, prostoty i rycerskości —  król polski Ka
zimierz, ostatni z Piastów.

Spojrzała na swój strój —  cały w strzępach, b ru d 
ny. oblepiony błotem, straszny.
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PRZEGLĄD PRASY
STRONNICTWO PRACY O KLUBIE 

DEMOKRATYCZNYM
W ychodzący w Katowicach kato li

cki tygodnik  „Zwrot“, pozostający 
pod redakcją  b. posła Tempki, oma 
■w ia pow stan ie Klubu Dem okratyczne 
*o:

„W  W arszaw ie żywą działalność roz
w ija t. zw „K lub D em okratyczny", k tó 
ry  przew ażnie zgrupow ał przedstaw icie 
li lewicy sanacyjnej W żargonie dem a
gogicznym nazyw a się to organ izacją  ma 
sonów  polskich. Poniew aż w tym sam jm  
sty lu  staw ia się zarzuty  w ybitnym  dzia
łaczom katolickim , ba! naw et biskupom , 
przeto  nie umiemy odpowiedzieć, ile 
tkw i praw dy w ocenie Klubu Deinokra 
tycznego. Przypuszczalnie jest to  dobór 
ludzi różnorodny.

Ale nie to jest ważne. W ażną jest w ia 
domość, że 16 bm odbyło się tam  zebra 
nie dyskusyjne z udziałem  k ilkuset o- 
sób o „ciężarze gatunkow ym " bardzo 
dużym  dla reżim u. Przem aw iali wojewo 
fdowie, wojskow i wysokiej rangi, dygni
tarze i eksdygnitarze rozm aici, a  wszy
stko w tonie ostrym , nam iętnym , l.aw et 
groźnym  dla poczynań totalistycznycli 
Oczywiście „ideologię" odm ieniano przez 
wszystkie przypadki, ale to już należy 
do cerem oniału.

K rańcowo daleko od tej grupy z n a j
dujem y się pod względem poglądów  po 
litycznych. Posm ak sanacy jny  jest dla 
nas nieznośny i nie przytłum i gu żaden 
sos opozycyjny. Jednak  m us.m y stw ier
dzić, że to jest siła. A byłoby karygod

nym  błędem  pohtyków -obserw alorów , 
gdyby zam ykało się oczy wobec p raw 
dziw ej siły. To nie odgłosy niezadow o
lonych z jednej kanapy, to pom ruk gro 
źny i charak terystyczny  ze strony  od
łam u lewicy polskiej. Podoba się, czy 
nie podoba, 10 już inna spraw a. Ale 
je s t“ .

, ,Zwrot“ jest o rganem  now opowsta 
łego „Stronnic tw a P rucy“ Korfantego 
gen. Hallera, Paderewskiego. Ocena 
siły Klubu Dem okratycznego nie w y
m aga zgoła żadnych kom en tarzy '

ŻALE KONSERWATYSTÓW POI) 
ADRESEM O. 2 . N.

W  artyku le  wstępnym, za ty tu łow a
nym  wym ownie BBWR. i O Z \ .  w 
konserw atyw nym  „Czasie" czytamy 
m. In. szereg zarzu tów  pod adresem  
OZN. Autor w ten sposób kończy swe 
żale:

„Dziś. jak  u wielu innych, nasze n a 
dzieje i nasz entuzjazm  osłabły. OZN. 
nie jest tym, czym w myśl swych zało
żeń hyć pow inien, stał się jak im ś no 
wym Blokiem tylko z pow odu rad y k a l
nie zm ienionych w arunków . Blokiem w 
gorszym  o wiele w ydaniu".

Możnabj na te żale publicysty k o n 
serwatyw nego odpowiedzieć lap id a r
nie —  ale w tym miejscu p rzypom i
nam y sobie nuszą swoistą cenzurę k ra  
kowską. W  każdym razie zanotujm y: 
ciekawe, że konserwatyści nie są za
dowoleni z OZN. Bardzo znamienne!

M.

C zw ór-p oro zu m ie n ie pru m ło d z ie żo w e j
z m o i c z o i c  i b y d z l e  t e r r o r *  b r u t a l n o ś ć ,

i wnâ chS ę
W spraw ie porozum ienia  4 e c h  o r 

ganizacji młodzieżowych, zabrał osta 
tnio głos jeden z jego autorów, pre 
zes Centralnego Związku Młodej Wsi 
St. Gierat. Oświadczenie jego podaje
my w streszczeniu:

„O rganizacje, wchodzące do koint 
sji porozumiewawczej, zachowują 
swobodę swych p rac  w ewnętrznych, 
zachow ują  możność pielęgnowania 
w łasnych ideałów-, będących w y ra 
zem dążenia do bardziej wszechstron 
nego rozwoju wartości człowieka. Or 
ganizatorzy porozum ienia  dalecy są 
ud l ikw idow ania przyrodzonych od
rębności młodzieży na rzecz n iew ia
domego tw oru  bezklasowego, n a to 
m iast dążyć będą do wykrysta lizow a

nia jednolite j postaw y tych 4 organ 
zacyj i tych w szystkich innych zw ią
zków, k tó re  do porozum ien ia  przystą  
pią. w s tosunku do idei obronności 
Państw a, do a rm ii  i do w ytw arzan ia  
wrspólnej postawy zdobywczej wśród 
całej młodzieży polskiej. Na zakończę 
nie podkreślam y, że porozum ienie z 
dn ia  14 październ ika  nie jest w ym ie
rzone przeciw kom ukolw iek. Szanu? 
jem y praw-o inych do uczciwej 1 rze
telnej pracy, zwalczamy tylko w iel
kie słowa i rzucanie obietnic, za k tó 
rym i nie stoi uczciwy wysiłek. z v a l  
czarny wszelki b ru ta lizm , te r ro r  i a- 
narchię('1które d ep raw ują  dusze m ło
dzieży".
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Sandały rozstrzępione, rozbite i zdarte. Cały jej w y
gląd odDycliający, żebraczy.

W ychodząc w lą długą podróż z domu, była skrom  
nie ale czysto u b ra n a  w szaty mieszczanki, uc ią /l iw a 
podróż, ciągłe uk ryw anie  sie po błotnistych, m okrych  
lochach, wreszcie ostatnia podróż na wozie między 
woram i i skrzyniam i -  te wszystkie przygody m u s ia 
ły  zniszczyć doszczętnie je j szaty.

I jak  tu w- takiej odzieży s tanąć przed królem?... 
Straż zam kow a z całą pewnością weźmie ją  za żebra- 
ezkę i nie dopuści nawet do głównej b ram v  zamku.

— Co tu teraz zrobić, by zamienić zniszczone szaty
n a  odpowiedni s trój? Towarzysze moi dobrze do a- 
dzaii by najp ierw  wstąpić do Lew ka i tam  przebrać 
się, um yć 1 do ładu doprow adzić cały wygląd zewnę
trzny  —  rozmyślała teraz w duchu Esterka.

A może jednak  zawrócić i prosić go o odpowiednie 
szaty?

—  Nic, —  zdecydowała po k ró tk im  namyśle. T am  u 
Lew ka zaczną ją  o wszystko, od początku wy pytywać 
a ona nie m a już sił i cierpliwości na te długie opowia 
dan ia . Poza tym obawia się, że Lewko może uznać za 
całkowicie nie odpowiednie, by sam a udała się na za 
inek, zatrzym a ją  u siebie w dom u i sam pójdzie do

TB WYCIĄĆ

„W ic i“  ra ze m  z e  S tro n . Lu d o w y m
mu us rojem a enu akra tycznym

Związek Młodzieży W iejskiej „W i
ci" (Sekcja Akademicka) wydał ode
zwę do młodzieży studiującej, wzy
w ającą  do w stępow ania  w szeregi lu 
dowe. W  odezwie tej czytamy:

„Nasze miejsca w szeregach Zw .ąz 
ku  Młodzieży W iejskiej R. P. „W ici".

Nasze miejsce w szeregach Stronni 
ctwa Ludowego. Razem wespół ze 
wsią ram ię  przy ram ien iu  w ykuw ać

m usim y sprawiedliw y ustró j  społecz 
nopo li tyczny .  Razem z chłopem, trzo  
nem i pn iem  narodu, m usim y k łaść  
podw aliny  pod Polskę potężną, o p a r 
tą na w zajem nej godności i szacunku 
człowieka, silną swobodnym rozw o
jem  m as chłopskich, spraw iedliw ym  
ustro jem  dem okra tycznym . Przebu 
dzona i samodzielnie dźwigająca się 
wieś polska czeka na naszą w spółpra 
cę".

N a c z. U y ra k to r ?*nw. Za k ła d u  U b e zp .
O ZAWIESZENIU S4MORZĄDIJ W UBEZPIECZ4LNI \C H  SPOŁECZN.

Ma na myśli głownie zawieszenie sa 
m orządu  w ubezpieczeniach społecz 
nych ____________ ___________________
GZY NAPRAWA BĘDZIE OBRADO 

WAG?
W arszaw a. —  W kołach grupy na  

p raw iackie j  zam ierzają  zwołać do 
W arszaw y ogólno - polski Zjazd De 
m o k ra t jc z n y eh  Działaczy Społecz
nych. k tóry  miałby się odbyć w  listo
padzie.

KONFISKATA PIERWSZEJ ODE 
ZWY STRONNICTWA PRaCY  

W arszawa, 26. 10. (Telef.) —  W y
dana  w nakładzie  300.000 pierw sza 
odezwa S tronnic tw a Pracy, została 
częściowo skonfiskowana. Świeci ona 
5*ma białymi p lam am i. Gdezwn jest 
za ty tułow ana. „Nadeszła godzina czy 
1 1 1 1 ! S tronnictw o P racy  do Polaków ".

C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E  U C H W A Ł Y
Ił a ii y Wołyśwstiieyo Zu/. ifłocfz. Hie/sli.

najserdeczniejszej łączności i współ 
dzia łan ia  W ołyńskiego Związku Mło
dzieży W iejskiej ze Związkiem Nau-

W arszawa. 26 10. (Telef.) —  N a
czelny D yrek to r Powszechnego Zakła 
du  Ubezpieczeń, b. prezydent m. Ł o
dzi ,B. Zientięcki, wystosował list do  
Z w. Zawodowego Pracow ników  ln s ty  
tucyj Społecznych, w k tó rym  stw ier
dza, że jego pogląd na  rolę ubezpie
czeń społecznych w Polsce pozostaje 
niezm ieniony od pierwszych chwil 
tw orzenia  u nas ubezpieczeń społecz
nych. W  dalszym ciągu p. Zientięcki 
deklaruje , że będzie „s ta rać  się w do 
stępnym  dla niego zakresie przyłą 
czyć do akcji" ,  m. in takiej, k tó rą  o r
ganizuje Związek celem obrony nie 
tylko istniejącego s tanu  rzeczy, ale. i 
dom agania  się usunięcia zm ian k tó 
re  cofnęły wstecz organizację ubezpie 
czeń w stosunku do stanu, jaki is tniał 
w pierw-szym okresie Niepodległości.

Łuck. (Telef.) —  W  sobotę 23 bm. 
odbyło się w Lucku posiedzenie R a
dy W ołyńskiego Związku Młodzieży 
W iejskiej, n a  k tórym  dokonano  w y
b oru  nowego Z arządu  WZMW. Na po 
siedzeniu tyai Rada uchw aliła  cha rak  
turystyczną i znam ienną  rezolucję, 
s tw ierdzającą  so lidarną i zgodną 
w spółpracę  W ZMW . i Zw iązku N au
czycielstwa Polskiego. Rezolucja ta 
b rzm i następująco:,

„Rad* W ołyńskiego Związku Mło
dzieży W iejskiej docenia jąc wagę i 
znaczenie dotychczasowej ofiarnej 
p racy Związku Nauczycielstwa P o l
skiego w dziedzinie oświaty powsze
chnej i ku ltu ry  wsi wołyńskiej, w y ra 
ża najwyższe uznanie  dla Zwtązku 
Nauczycielstwa Polskiego na  W oły
niu za jego t ru d  i pracę  oraz stwier 
dzn konieczność u trzym an ia  i nadal

czycielstwa Polskiego".

LUDWIK MASCHOFF

Nocą, w ogrodzie stoją wszystkie
drzewa.

ponuro  z sobą poplułłszy konary , 
w uśp ien iu  cichym, przemęczone

dniem.
Na grzebietach wionu kładą zwisłe

liście.
lekko k o ł jszą  wyniosłe korony, 
s łuchając pieśni p łynącej z nad mw. 
Nocą. w ogrodzie, wszystkie moje

drzewa
tnarzą o słońca przezłotych p ro m ie

niach
i płaczą łzami spadającej mgły.

I (“SttHUUUi
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króla, by wstawić się za Żydami z Opoczna.

—  A wtedy?... —  pomyślała  lękliwie —  wtedy może 
król nie wysłucha... może Lewko źle wszystko oświe
tli i wytłumaczy. . a  przy  tym i ona... nie zobaczy kró  
la Kazimierza . a przecie...

Nie, nie będzie zważała już na nic w świecie. Je 
szcze dziś musi s tanąć  przed królem.

Będzie tak usilnie błagała straż zamkową, aż /m ię  
kną, zlitują się i dopuszczą...

Opowie im co ją  spotkało, ile wycierpiała i zrozu 
mią... że m a  do k ró la  p iiną sprawę... Jest pew na, że 
podając straży, że przybyw a z Opoczna i że na imię 
iej Esterka, w tej chwili doniosą o tym królowa, a on 
rozkaże natycnm iast ją  w prow adzić do kom nat m o 
narszych.

Zatopiwszy się w tych myślach, nie spostrzegła się 
nawet, że zbłądziła, za trzym ała się wreszcie na środ 
ku  wąskiej, długiej ulicy i widząc, że zboczyła z lę 
kiem zaczęła się rozglądać na wszystkie strony

Przechodzący i m ija jący ją  mieszczanie, spoglądali 
na nią podejrzliw ie i z lekceważeniem.

Esterka zrozumiawszy, że trudno  jej będzie z po 
wrotem  odnaleźć drogę, w iodącą na zamek, a gdyby 
nawet 1 to jej się udało, znntręży wiele czasu, zwróci-

królew ski z p rośbą •  ra . 
je  lekarzom  opiekę rai 
staruszką.

E sterka  w róciła do O- 
poczną. Rozwinęła się s a  
kobietę o niezw ykłej nrc - 
dzie. By n ch ro r ić  có rką  
przed nagabyw ania.n l, ro 
dzice postanow ili w yda* 
J ,  za m ą i. Pew aej nocy 
rozkochany m łody szlach
cic G aw oiek poryw a Es
ter kę i nnesi ją  w gląk 
boru  do chaty Hf iciejn_ 

Do O poczna Ejeżdźa 
król K azim ierz ze sw oją 
świtą

Podczas polow ania król 
odnajdu je  Esterkę.

Po wyjeździ* kró la  z O- 
poczna — kilku ładzi za
zdroszcząc rodzinie E ster 
ki w yróżnienia — posu, 
naw ia zniszczyć N atana, 
ojca Esterki, ją  zaA zołry 
dzić.

D ow iaduje się •  tym 
N atan i ucieka w ciem ną 
noc w raz z có rką do Cu- 
dzim ierza. Tu go o dna jdą  
ją  prześladow cy, k repu ją  
i \ ,yw ożą z pow rotem  do 
Opoczna. E sterka  ra tu je  
się ukryw szy się 1  sti rcj 
polnej piwnicy. Po odej
ściu prześladow ców  za
m ierza udać się na  dwór 
królewski, gdzie j s z u i '
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Kruków do wieczora...
Prot. U.J. powtórnie daje energiczną

odpraw ę endeckim  studentom
Co tam profesorowie, co tam prze 

pisy, eo ustawy, kiedy rozwydrzona 
chuligańska młodzież oenerowska sa 
ma sohie wydaje ustawy, sama chee 
dyktować warunki profesorom i re
ktoratom!

Oto w dniu wczorajszym znowu do
szło do incydentu „ławKowego66 na 
wydziale prawa Uniwersytetu Jagiel
lońskiego i to na wykładzie profeso
ra Estreichera, tego samego, który 
Już raz zm ył głow y i ozbestwionej 
młodzieży e n d e c k i e j ,  nakazując stai.o  
wczo studentom Żydom zająć pod
czas jego wykładów miejsea siedzące 
nie uwzglęuniajac żadnych rozgrani
czeń ławkowych.

Jednakowoż profesor sw e je, a ba
bek endecki swoje...

W dniu wczorajszym, podczas gdy 
studenci Ż y ^ i zajęli m iejsca, jak któ 
ry uważał za stosowne, to tchórzliwi 
endecy tego samego roku, bojąc się

W I E L K A A F E R A  S K A R B ? f A
przetf scjdein łemkowskim

Przed sądem apelacyjnym  zasiadły 
dziś cztery osoby, oskarżone o udział 
w wielkiej aferze skarbowej. Są to: 
Stanisław W alat, b. naczelnik Urzę
du Skarbowgeo wT N. Sączu, Śmigiel
ski Hugo, również wrysoki urzędnik  
tegoż urzędu, Schlachet Matias i Reis 
Pilik as.

W ala t —  jak  zarzuca m u ak t  oskar 
żenią —  dokonyw ał systematycznego 
sprzeniewierzania na szkodę państw a

Tragiczna śmierć robotnika
pod kołami tramwaju

WAŻNE, PfUMISą* 
TELEFONICZNA
Pogotowie ra i. I I 111, 
S t r a t  o g n i o w a  ( 2 1 1 1- 
Zt-gatynka 9*.
P oeit. b iuro ciec. 1M  (  
Centr. m lędiym . 97. 
In fo rm ato r telef. 137 0(1. 
Biuro aap r. telef. .ofl-ófl 
In form ator ko!, l i i  i 8- 
Centr. gacownl 152-95. 
Centr. elear. 150- id. 

Centr. wodociąg. 12 i -99.

KALENDARZ KZYM.-KATOLICK1

W torek : Ew arysta .
Środa: Sabiny.

T e w s t r - h i n o
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

Dzisiaj we w torek po cenach zniżonych, 
kom edia W. L ichtenberga „Milioner"' w oprą 
cow aniu scenicznym  reż. J. Karnowskiego 
z W . NowaKowsKim (rola ty tu łow a), T. Su
checką, K orecką, M rowińską Kaliszewskim, 
K ondratem , O palińskim , W rońskim  i in.

Ju tro  w środę, rów nież po cenach zniżo
nych „K ajus Cezar K aligula" w reżyserii 
W- Radulskiego z Józefem  K arbowskim . Zo
fią  Jaroszew ską oraz T. Suchecką, Z. Modze 
lew ski.it, W. Nowakow skim  i in.

„W IELKA MIŁOŚĆ* kom edia F. M olnara 
w tłum aczeniu B Gorczyńskiego, w opraco
w aniu scenicznym  reż. J. Karbowskiego z Z. 
Jaroszew ską w roli głównej — będzie n a j
bliższą p rem ierą  tea lru  m iejskiego im. J. 
Słowackiego. D oskonała ta  kom edia znako
m itego au to ra  w ęgierskiego obiegła w szyst
kie sceny stołeczne z w ielkim  powodzeniem , 
a w uDiegłym sezonie g rana była w T eatrze 
N arodowym  w W arszaw ie przez parę  mie- 
sięcy. O piócz Z. Jaroszew skiej znajdą w tej 
kom edii pole do popisu: J. K orecka i W. 
N iedziałkow ska, główne zaś role m ęskie spo 
czyw ają w rękach M. W ęgrzyna i Z. Mo
dzelewskiego. P rem iera „W ielkiej m iłości" 
w sobotę 30 bm.

P lan  przedstaw ień:
W torek „M ilioner".
Środa: „K ajus Cezar Kaligula".

REPERTUAR KIN:
ADRIa . .Ziem ia liłogosław iona'
APOLLO: „T ró jka hu lta jska".
ATLANTIC: „Z akochane kobiety" i „K rólo

wa lodu".
BAGATELA: „W  cieniu sam otnej sosny" 

i rewia.
PROM IEŃ: „Z aginiona w yspa" i „N arzeczo

na  z przypadku".
STELLA: „B urłak  z nad  W ołgi".
SZTUKA: „D edektyw  z H onolulu". 
UCIECHA. „Atak o świcie".
WANDA: „Czar cyganerii". 
FOTOPLASTIKON: W yspy, okolice u pod

nóża gór.

R A D I O
Ś r o d a ,  27 p a ź d z i e r n i k a

11‘15 A udycja dla szkól. 11‘40 Muzyka. 
1S 45 M uzyka. 14*50 Muzyka. 16‘45 Chwilka 
py tań  — pugadanka dla dzieci starszych w 
oprać. W aci. F rtn k la . 16 „Uczymy się m ó
wić" — audycja  w oprać Teofila T rzcióskie 
go, 16 15 Ł ódzka ork. salonow a. 17 „Legio
niści na w łoskim  froncie" — wygł. Rumun 
Horoszkiewcz. 17* 15 Koncerl solistów W y
konaw cy: M aria S zrajberów na (sprz.) i W ła 
dysław  Raczkowski (fort.), Jan  Gemat śp.) 
i prol L. U rstein (akomp.) t7 ‘50 „Ł aw nik w 
sądzie p racy" pog. Jan a  Piotrow skiego. 18 20 
aud. literacka pośw pamięci T. Piniego. 19 
„W yjazd Agnieszki — epizod z powieści Ma
rii D ąbrow skiej „W ia tr w oczy" (IV tom 
„Noce i dui '). 19‘20 K oncert chóru  m ęskie
go. 19*35 „Siadam i myśli prof. K azim ierza 
Tw ardow skiego" — odczyt. 2u K oncert w ie
czorny  w w ysonan iu  F ranc. Szym czyka (te
nor) przy fort. Adam Zaw ierski. 20‘30 „O 
trudnościach  jak ie  nastręcza wiek dojrzew a 
n ia “ —  wygi. d r Tadeusz Giza. 21 Koncert 
chopinow ski w wyk Józ. Swidowicza. 21‘45 
„P iękno  m owy polskiej" — kw adrans poe
zji w oprać. F ranc. Siedleckiego. 23 Muzyka.

WYNIK KONKURSU POLONII AMERYK.

W  styczn ia  br. Polonia am erykańska  w 
Chicago ogłosiła konkurs na  najlepszą pol
ską pleśń Indow ą i *. a rin r jam l na  chó r m ie
szany .

W w yniku lego konkursu  pierw szą nagro 
dą  o trzym ał p. R. L ahryga K rakow ianin, by
ły  dy rek to r chórów  śląskich. N agroda pier- 
wraa, k ło rą  o trzym ał p. Labryga, wynosi 
259 dolarów .

Onegdaj Aleja 3 Maja była w idow 
nią wstrząsającego w ypadku. Oto p ra  
cujący tam  przy  w zm acnianiu  torów 
tram w ajow ych  robotn ik  Szymon Na
lepa, lat 30 zam. w Krakowie przy 
ul. Łagiewnickiej 1. 19, został n iespo
dzianie najechany przez wóz tram w a 
jowy, prow adzony  przez motorowe-

zaprotestować przeciwko temu, na
m ówili studenta endeka z wyższego  
roku do interwencji.

I oto starsza młodzież wydelegowa
ła jednego ze swoich „bohaterów66, 
który oświadczył studentom Żydom, 
że muszą się przenieść na dtpgą stro
nę sali. Gdy studenei Żyazi całkiem  
zresztą słusznie, nie usluehali wezwą 
nia intruza endeckiego, to ów „boha
ter66 przywołał kilku swoich towarzy 
szy i przy icb pom ocy fizycznej usu 
nął studentów Żydów z miejsc siedzą
cych.

Po owym wielkim  „zw ycięstw ie66, 
student ten wzorując się na wielkich  
bohaterach przemocy podniósł dłoń 
w górę i d:imny wyszedł ze sali.

Żapomniał ów  „bohater66 o jednym  
—  to znaczy o profesorze Estreiche
rze, który właśnie w tej cbwiii wszedł 
do sali wykładowej i jeszcze raz sta
nowczo ząnaczył, żc żadną miarą nie

w ystaw iając dowody w płaty  na f ik 
cyjne nazw iska i wpłacone kwoty 
przeznaczając d la  siebie. Drugim 
przez niego dokonanym  przestęp
stwem było wystawienie przez niego 
Stanisławowi Lubaczew skiemu, fu n 
kcjonariuszowi Urzędu Skarbowego, 
niezgodnego z p raw dą  świadectwa o- 
dejścia.

Sąd pierwszej instancji  uniewinnił 
jednak  W ala ta  od obu zarzuconych

go W ójcika  F ranciszka, zam. w Ła 
giewnikacli 1 373.

Skutki najechan ia  okazały się fa 
talne, ponieważ Nalepa uległ ciężkie
m u pokaleczeniu i mimo n a ty ch m ia 
stowego przewiezienia do Szpitala U* 
bezpieczalni Społecznej, nie odzyska
wszy przytom ności, zmarł.

ru, a więc na tyły wojsk japońskich.
W  mongolskiej prowincji Suijuan 

Japończycy przystąpili do organizo
w ania władz, niezależnych od Nanki- 
nu.

Szanghaj. —  Przedstawiciel wojsk 
japońskich  potwierdził, że oddziały 
japońskie doszły onegdaj wieczorem 
do rzeczki Funia tang  i przekroczyły

rzbw ych scen, k tóre  spowodowały 
interw encję policji. Mówcy zaatako  
wali w niebywały sposób rząd, g ro
żąc policji i żandarm erii  węgierskiej, 
ze egzekutywa węgierska doczeka się 
p rzykrych  niespodzianek, o de węgier 
scy narodow i socjaliści nie obeim ą 
władzy w państwie.

Fm. generał węgierski Szallaszy, 
k tóry  k ilkakro tn ie  już popadł w kon 
flikt z w ładzami z pow odu swoich 
radykalnych  p rzekonań  narodowo so- 
cjalistycznych, zaznaczył w swym

pozwoli, aby studenci Żyazi na jego 
wykładach stali. A dalej w ostrych sło  
wach napiętnował postępek rozwy
drzonej młodzieży endeckiej, oświad
czając,

że nie zezwoli młodzieży en
deckiej na samowolne i bezczel
ne rozporządzanie ławkami.

Zaś młodzież żydowską profesor 
skierow ał do Rektora, aby na m iej
scu u niego wytoczyć śledztwo prze 
ciw  niesfornym studentom endeckim.

My ze swej strony zaznaczyć m oże
my z uznaniem, że jednak męskie sta  
nowisko prof. M ichałowicza w W ar
szawie znalazło godnego i szlachetne
go naśladowcę u nas w Krakowie.

Wierzymy, że profesor Estreicher 
znajdzie i w Krakowie poparcie, jak  
znalazł pełne uznanie wszystkich ucz
ciw ie i praworządnie m yślących oby
wateli polskich.

m u czynów.
Drugi z oskarżonych Śmigielski, 

m iał pod swym zarządem  re fe ra t  pod 
elewów kasow-ych i tu miał dokonać 
jako  p raw a  ręka naczelnika U. S. 
malwersacji.  Prócz tego oskarżony 
on jest o b ran ie  łapówki od osk Schla 
cheta.

Również i jego sąd l ej instancji 
uwolnił od winy i kary

O skarżony Schlachet uwoln iony  ro  
stał od zarzutu  dopuszczenia się' nad  
użycia wobec władzy i zarzutu  pod 
rab ian ia  podpisów, skazany zas zo
stał za dokonanie  sprzeniewierzenia 
na 3 lata więzienia.

Ostatni wreszcie oskarżony Reis, 
skazany został na 2 lata więzienia za 
oszustwo. Miał on bowiem  na swej 
realności za in tabu low aną sum ę w w y  
sokości 300 zł na rzecz Skarbu  P a ń 
stwa i mimo, że jej nie spłacił, była 
w księgach skreślona.

Chińczycy bronią się zwycięsko
w  Szansi klęska Ja p o ń c zy k ó w

Londyn. —  Onegdaj ukaza ł sie ja 
poński kom unikat,  om aw ia jący  sy tu 
ację w Chinach północnych S tw ier
dza on, że w prow incji Szansi Ja p o ń 
czycy spotkali się z niespodziewanie 
silnym oporem  wojsk ch ińskich i że 
ofenzywa japońska zastała wstrzyma 
na. Chińskie in fo in tacje  m ów ią o prze 
darciu  się Chińczyków w dw u m ie j
scach na drugą stronę wielkiego mu

Wojsko tłumi demonstracje
h itlerow ców  w ęgierskich

Budapeszt. —  Na ulicach Budape
sztu doszło do dem onstracyj n a rodo
wych socjalistów węgierskich, k tó re  
były największymi m anifestacjam i u- 
licznymi, jak ie  wydarzyły się w stoli
cy W ęgier w ostatn .ch  18 latach Do
piero  wojsku udało  sie przywrócić  
spokój w' mieście.

D em onstracje  rozpoczęły się z o k a 
zji złączenia siedmiu grup  węgiers
kich narodow ych socjalistów w jed 
ną organizację. Już  podczas wiecu, 
zwołanego w tym  celu, doszło do bu-

Taczang w k ie ru n k u  ze W schodu na 
Zachód w bezpośrednim  sąsiedztwie 
wsi, wciąż jeszcze zajętej przez woj 
ska chińskie. To n a tarc ie  Japończy
ków spowodowało tylko nieznaczny 
odw rót wrnjsk chińskich na odcinku 
Taczang Kianguan, przy  czym tylne 
straże chińskie stawiają zacięty opór 
zaś miejscami przecnodz.ą do ofenzy- 
wy

przemówiomu, że W ęgry powinny się 
siać narodow osocja lis tycznym  p ań 
stwem chłopskim. Po wiecu uczestni 
cy zaatakowali czynnie policję, k tó ra  
wobec tego dobyła broni. Przechód 
nic zaczęli uciekać w jiopłocliu do do 
mów Z pom ocą policji p rzybył od 
dział wojska. Żołnierze ruszyli do  a~ 
taku na dem onstran tów  z nastaw io  
nymi bagnetam i, przyw racając  w koń  
en porządek. Policja dokonała wielu 
aresztowań.
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Pracownicy umysłowi we wspólnym obozie
m _  r o b o t n i k a m i

ICongres związków kMasowyi Bt popiera poscuśatą pracowników umysłowych*
Na ostatn im  Kongresie klasowych 

zw iązków zawodowych, reprezen to 
w ani byli pracow nicy  umysłów ' Nie 
tylko w części oficjalnej, w k tórej ze 
b ran y ch  witał przedstawiciel Unii p ra  
cow ników umysłowych, ale w sa
m ych  obradach  przez Związek Zaw o
dow y Pracowników Um ysłowych w  
Krakowie, k tóry  z górą 20 lat jest 
cz łonkiem  Komisji Centralnej. Im ie
n iem  tego związku przem aw iał p re 
zes red. M. S tatter, bardzo serdecznie 
w itany  przez Kongres i w ybrany  do 
K C.'

Kongres powziął jednom yślnie  dwie 
rezolucje: 1) ideową i 2) gospodarczą.

Rezolucja pierwsza brzmi:
Kongres Zw. Zawód.. 1) wita z ra

dością coraz częstsze objawy zbliże
nia i braterstwa pracowników um y
słowych i robotników, które znalazły 
wyraz w szeregu solidarnych akcji 
przeciwko atakom kapitału, w obro
nie wspoinyeh praw i interesów o po
prawę bytu.

2} stwierdza, że tylko na drodze so
lidarnej i zdecydowanej akcji mas ro 
botniczycb i pracowniczych w ści
słym przymierzu z rzeszami chłopski 
m i — świat pracy zdoła wywalczyć: 
warunki um ożliwiające ciągłą popra
wę bj ‘u mas pracowniczych, zniesie
nie klęski bezronocia i wolności de
mokratyczne.

3) stwierdzając, że deklaracja Zwią 
zków pracowniczych z dn. 10 go wrze
śnia 1936 r. jest krokiem naprzód w  
kierunku uaktywnienia, oraz konso
lidacji organizacyjnej i ideologicznej 
zaw odowego ruchu pracowniczego. 
Kongres wyraża nadzieję, że dalszy 
rozwój tego ruchu w myśl najlepiej 
zrozum ainych wspólnych interesów' 
śiwata pracy pójdzie w kierunku kon 
solidacji, umasowania i ubojowienia 
niezależnych Związków Pracowni
czych w ścisłym  związku z ruchem ro 
botniczym. Kongres przesyła brater
skie pozdrowienia Związkom Pracow  
niczym , życząc im podwojenia szere
gów oraz dalszych sukcesów w walce.

Rezolucja druga, przedłożona przez 
red. S ta tte ra  i p rzekazana  Komisji 
Centralnej do dalszego trak tow ania ,  
obejm uje postulaty:

Zważywszy że trw ający  od kilku 
lat kryzys gospodarczy spowodował 
znaczne obniżenie zaronków  pracow 
ników umysłowych, że z jednej s tro
ny ohniżono uposażenia przez re d u k 
cję płac zasadniczych, przez zniesie
nie dodatkow ych pensy; i t. d., 
a  z drugiej, że zarobki netto  zm niej
szyły się przez podwyższanie i w p ro 
w adzanie  nowych obciążeń p o d a tk o 
w ych oraz przez wprowadzenie sze
regu obciążeń na cele społeczne i pań 
stwowe, że wzrosły ceny a r tyku łów  
p ierwszej potrzeby, że w tym stanie 
rzeczy masy pracownicze zostały 
spauperyzow ane, pracow nicy  um ysło  
wi dom agają  się:

1) by rząd zm usił koncerny orze 
m ysłow e oraz prywatne przedsięblor 
stwa do zawarcia uinów zbiorowych, 
gwarantujących pracownikom um y
słowym  egzystencję odnowiadająeą 
ich potrzebom (minimum egzysten
cji) —  a to zgodnie z oświadczeniem  
min. opieki społecznej p. Kościałko 
wskiego, który w czasie dyskusji na 
posiedzeniu Sejmu 8 marca 1937 w 
sp iaw ie uchwalenia ustawy o ukła
dach zbiorowych pracy powiedział:

„Przywiązujemy do ustawy wielkie 
znaczenie, ma ona na celu nictylko 
społeczno gospodarcze oddziaływa
nie ku podniesieniu poziomu bytowa 
nia mas pracowniczych, ale zmierza 
równocześnie do utrwalenia pokoju 
społecznego, tak bardzo potrzebnego 
dla wydźwigującego się z krzyzysu  
życia gospodarczego naszego Pań 
stwa“.

2) zniesienia nadzwyczajnego obcią 
żenią kryzysowego, jak podatek do 
chodowy itd.,

3j przedłużenia obniżki komornego

do chwili, gdy poziom zarobków kla
sy pracującej bęnzie odpowiadał po
ziom ow i cen,

4) podwyższenia zarobków pracow  
niczych o  20 proc. i przywrócenie 
zniesionych wynagrodzeń dodatko
wych,

5) wprowadzenia 7-godzinnego dnia 
pracy we wszystkich przedsiehior- 
stwach prywatnych,

6) sześciom iesięcznego w ypow ie
dzenia po iO ciu latach pracy w jed
nym przedsiębiorstwie, a to tym bar
dziej, iż Kodeks Zobowiązań takie 
wypowiedzenie przewiduje,

7) jednorazowej odprawy w wyso
kości 1 m iesięcznej pensji za każdy 
przepracowany rok,

8) unormowania urlopów i za
stępstw przez przestrzeganie ustawo
wego czasokresu, tj. od 1 maja do pa

ździernika i przyjmowania specjal
nych urzędników na zastępstwa, ce
lem  unikania przeciążenia pracą nor 
malnego personelu przeusięniorstwa,

9) mezatrudniania em erytów w wy 
padkach, gdy wysokość emerytury 
zapewnia em erytowi minimum egzy
stencji,

10) uznania wszystkich pracowni
ków przem ysłowych, handlowych i 
biurowych za pracowników um ysło
wych,

11) pomocy i opieki dla bezrobot
nych pracowników um ysłowych, któ
rych jest ponad 200 tysięcy w Pol 
sce.

Fakt, że rezolucja ta została jed n o 
m yślnie przez Kongres związków ro 
botniczych przyjęta, i że przyrzeczo- 
no pracow nikom  um ysłow ym  p o p a r
cie na  w ypadek  akcji przez związki

pracownicze podjętej dla zrealizowa
nia ich żądań, w skazuje na silne prze  
obrażenie, jak ie  się dokonało  w u m y 
słach robotn ików  i pracowników-.
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„W IE LK IE  M AN EW R Y CARSKIE"
w  „relacji „ G a z e ty  Rad om skiej”  A n n o  7903

A KTO REDAGOWAŁ. . WIEMY DOKŁADNIE.

W  „Gazecie R adom skiej1* z dnia 6. 
IX. 1903 r. czytamy następujący  en 
tuzjastyczny panegiryk  na  cześć cara 
i jego armii:

„O godz 9 m. 15 ran o  na  wzgórek 
około m łyna przybył Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan, Jej Cesar 
ska Mość Najjaśniejsza P an i  i Jego 
Cesarska W ysokość Następca T ronu  
v, towarzystwie gienerał ad iu tan tów  
Hesse i S tr iukow a i osób Świty. Jego 
Cesarska Mość był w m undurze  puł 
ku piechoty 65 go Moskiewskiego 
Swego Imienia, raczył dosiąść gniade 
go hun tera ,  Jej Cesarska Mość w p o 
wozie, zaprzężonym  czwórką a la 
Daumont, skierowali się ku  p raw e
m u skrzydłu arm ii  północnej. Jego 
Cesarską Mość powitał rapo rtem  do 
wódca okręgu, generał - ad iu tan t  
Czertkow. W ojsko sprezentowało 
broń. Zabłysły w powietrzu bagnety 
i szable, bębny zabębniły pochód, ro 
zległy się miłe dźwięki „powitania** 
i pochyliły się sztandary. Rozpoczął 
się objazd. Rozległo się radośne: „zdro 
wia życzymy, W asza  Cesarska Mość“ 
stojącego na skrzydle arm ii  północ 
nej 25-go pułku  smoleńskiego piecho 
ty, w tejże chwili zabrzm iały  w spa
niałe dźwięki hym nu  narodow ego i 
rozsadzające piersi entuzjastyczne 
„hurra**, rozlegające się coraz dalej i 
dlaej Opisać ten obraz trudno : t rze
ba sam em u odczuć tę chwilę, gdy wi 
dzi się p rzed  sobą ubóstwianego Mo 
narchę. gdy serce zam iera  i łzy rado 
ści, łzy szczęścia zalewają oczy

O godz. 10 m. 15 skończył się ob 
jazd i Ich Cesarskie Moście raczyli 
skierow ać się do nam iotu  Cesarskie
go. Jej Cesarska Mość wysiadła z po 
wozu, Jego Cesarska Mość pozostał

na koniu. Armia północna zwróciła 
się na prawo, rozległa się kom enda 
„na  ramię**, błysnęły bagnety  i pie
chota ruszyła. O godz 10 m. 30 rozpo 
czął się m arsz cerem onialny. Armia 
północna m aszerow ała  po jednej stro 
nie nam iotu  Cesarskiego z połudn io
wo zachodniej s trony na północno- 
wscliód, następnie zaś a rm ia  połud 
niow a po drugiej s tronie w k ie runku  
odw rotnym . Piechota m aszerow ała  w 
szyku zw artym  rezerwowym, pułk  za 
pułkiem, zbiorowe bataliony saperów 
bata lion  za batalionem  w ko lum nach  
rezerwowych, roty obozowe w linii 
rozwiniętej. Artyleria piesza i jezdna 
—  dywizjam i w szyku rozw artym , 
jazda — pułk po jiułku w ko lum nach  
rezerwowych. Marsz cerem onialny o- 
Iwierał 2 połowy szw adron żandarm - 
ski. Zaw arczały bębny pułku  sm oleń
skiego, zastąpiły je dźwięki m arsza 
pułkowego. Dobrym krokiem  pom a 
szerow ała wzorowo piechota, zaszczy 
eona M unarszem , dziękuje**. Zatęt- 
niała a rm a tam i arty leria , idą dragoni 
i tak  oddział za oddziałem zuchowa 
to, wesoło, w doskonałym  rów nan iu  i 
wyćwiczeniu —  każdy zasługuje so
bie na  podziękow anie swego Monar 
szego W odza. A kura t godzinę trw ał 
cerem onialny m arsz arm ii północnej. 
Jego Cesarska Mość przejechał na 
drugą s tronę pos terunku  i rozpoczął 
się p izeg ląd  arm ii  południowej. Marsz 
rozpoczęli Kałużanie Radosne zgod
ne „radzi** postarać  się. W asza Ce- 
sai ska Mość" znów rozbrzm iew a w 
okolicy w ciągu godziny.

Po skończeniu m arszu  ceremoniał- 
nego, Jego Cesarska Mość przy jąć  
raczył z rapo rtem  ad iu tan ta  pu łkow e 
go, feldfebla roty Jego Cesarskiej Mo

ści, o rdynansa  i posyłkę od 65 go m a  
skiewskiego pu łku  sw ego  Imienia- 
Tym czasem  około Monarszego poste
ru n k u  uszykowali się dowódcy z obu 
armii, aż do naczelników dywizji i 
b rygad  oddzielnych włącznie. Jego  
Cesarska Mość łaskaw ie rozm aw iał z 
każdym  z nich, dziękując za doskona 
łe wyćwiczenie powierzonych im od 
działów.

Następnie Ich Cesarskie Mości po
dążyli do m agazynów p row ian to 
wych, gdzie na  łące ustaw iony był n a  
miot do śn iadan ia  Najwyższego i za
słane obrusy, na k tórych  zastaw ione 
było śniadanie a la fourchette  dla ofi 
cerów obu armii. Po skończeniu śm a 
dan ia  oficerowie ustawili się w szpa
lerach, od nam iotu  aż do drogi. Ich  
Cesarskie Moście przeszli pośród zwa 
rtego szeregu oficerów, k tórzy  obs tą
pi li Swego Cesarza i Cesarzową, przy  
niem ilknących  głośnych okrzykach  
„lira do powozów. Śród tej m asy  z 
3000 ludzi nie było ani urzędów, an i  
rang, byli to żołnierze Swego Cesarza, 
owładnięci jednym  uczuciem bezgra
nicznej miłości, oddania  i radości. 
Każdy s ta ra ł  się napa trzeć  na  drogie 
oblicza Ubóstwianych Cesarza i Cesa
rzowej, k tórzy  idą pomiędzy nimi, dla 
których  na pierwszy znak gotowi od 
dać życie...“

T ak  całowali nasi „znajom i"  w ro 
ku  1903 bu t ca ra  batiuszki, „znajo
mi", k tó rym  widok ty ran a  i ciemięż
cy w ypełniał oczy „łzami radości, łza 
mi szczęścia".

Cytujemy ten d okum en t upukarza  
jącej czołobitności dla najeźdźcy gwo 
li ścisłości h istorycznej Dziś dla od
m iany  hołdy dla faszyzmu i h itleryz
mu... Ci sami panowie...

K u  czci 6 ustaw a D aniłow skieg o
Minęła dziesiąta rocznica śmierci 

wielkiego bojownika o wolność i wy 
bitnego pisarza Gustawa Daniłowskie 
g f>-

Dzisiejszemu pokoleniu stają s:ę 
ludzie z tyuu Daniłowskiego coraz 
bardziej odlegli i p raw ie „mistyczni", 
n iepraw dopodobni w swej niezłomno 
ści dla ideałów niepodległości i o f ia r 
nej służby dla lepszego ju tra .

Zwolna przechodzą te postacie do 
panteonu sławy narodowej, jak bo
haterow ie styczniowego powstania, 
ginący na stokach cytadeli ze sł iw a
mi przebaczenia dla wrogów —  nie 
wiedzących, co czynią.

Do tego pokolenia i typu natężał 
Dan łowski - T ankred ,  bo taki pseu
donim  p rzybra ł  sobie na  wielkiej woj 
nie, by pójść w ślady krzyżowego ry 
cerza T ankreda ,  walczącego o grób

Chrystusowy. W szystkie poczynania 
niepodległościowe epoki p rzedw ojen 
nej miały w nim swego n ieustępliw e’ 
go i niezłomnego rycerza, wszyslkie 
zaszczytniejsze ideały ludzkości i 
człowieczeństwa paliły się w jego s r 
cu iliewygasającym płomieniem, k tó 
rego nie ostudziły m roki i z im na m u 
rów więziennych, groźby zesłania r a 
zy sołdackie, kolbam i zru jnow ane 
zdrowie. Tam , w więzieniu rodziła się 
i w zrastała  w tej szlachetnej dus /y  
w iara w człowieka - towarzysza, w ia
ra  w nieśm iertelność naszych p raw  
do życia politycznego —  dla której 
prosty  robotn ik  szedł za kra ty  i na 
szubienicę z okrzykiem  „Niech żyje 
Polska Niepodległa".

Z zetknięcia się z ludem i robotm  
kiem  snuły się w duszy poety w z j . :  
jnzyszłej, zjednoczonej w trudzie  Pol

ski —  dla k tórej hu ty  i walcownie 
wykują stalową koronę p r a w d z w e j  
wolności a k rosna  i wrzeciona u tk a ją  
sz tandar państwowy. T a  w iara  w 
Polskę zdobytą rękam i robotnika i 
żołnierza orężnym czynem była dla 
Daniłowskiego puklerzem  chronią 
cym go przed wszelkim zwątpn niem 
w najgorszych m om entach  naszych 
przełomowych chwil.

Rocznicę zgonu Daniłowskiego u- 
czciło Polsku  Radio p iękną audycją , 
na k tó rą  złożył się re fera t  Z. Stami 
rowskiej, recytacje z dzieł poety i 
śpiew dwu pieśni do słów poety we
dług układu  i ak o m p an iam en tu  syna 
pisarza, popularnego  twórcy chóru  
„D ana".

W dziesiątą rocznicę śmierci pow i
nien świat pracy uczcić pam ięć swe
go bojow nika w ydaniem  zbiorowych 
pism, aby czerpać z nich pokrzep ie
nie i nadzieję swego zwycięstwa



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNI

Skutki hecy preeclutfydowskiej
Z i t f s laj€:ofeexł*«feof «#c « ęArześri/an

W  spraw ozdaniu  Zrzeszenia P rze
mysłowców Białegostoku znajduje się 
następu jący  ustęp:

Silna depresja, k tó ra  zapanow ała w 
tu tejszym  przem yśle we w rześniu, za 
liczającym  się norm aln ie  do szczytowe
go okresu sezonowego, spow odow ana zo 
stała m iędzy inym i następującą okoli
cznością.

T utejszy okręg w łókienniczy produku 
je tan ie  w yroby, których odbiorcy w 
lw iej części rek ru tu ją  si«< z rolm kow  i 
robotników  Ogniwem docierająesm  do 
konsum enta-ro ln ika, jest sk lepikarz de- 
ta lis ta  małom iasteczkowy O statnio ze 
względu na ekscesy i n iepokój w m a
łych m iasteczkach, handel p raw ie za- 

- m arł H urtow nik, k tó ry  te sklepy zaopa
tryw ał w tow ary, zaprzestał sprzedaży 
aa  kredyt, gdyż w ypłacalność sprzedaw 
cy pikietow anego, a często z ru jnow ane
go, jest wielce w ątpliw a Z kolei h u rto 
wnik zakupujący tow ar u fab rykan ta , 
chcąc się „ubezpieczyć" nie płaci gotów 
ką, lecz w ekslam i, których p łatność s ta 
je  się w ątpliw ą w tych w arunkach. Ob
jaw  ten jest groźny dla tutejszego ośrod 
k a  i może w swoich następstw ach o k a
zać się ka tastro fa lny  Pierwszym  sk u t
kiem  był znikom y utarg we w rześniu i 
zm niejszone znacznie uruchom ienie f a 
bryk.

S tan  u ru c h o m ie n ia  sp a d ł poniżej p o 
z io m u  n a jg o rszy c h  la t  k ry zy su .

W sk u te k  w ięc ekscesów  a n ty sem ic 
k ich  ty siące  ro b o tn ik ó w  o b ecn ie  p o zo 
s ta je  bez p ra cy " .

Prezes Izby Przemysłowo Handlo
wej w Łodzi gen. Maciszewski stwier 
dził taksam o, że pożałow ania godne 
w ypadki odbiły się u jem nie  na  ko 
n iu n k tu rach  przemysłu i hand lu  włó
kienniczego.

Biuletyn dla Przemysłu Gumowego 
donosił, że również konsum cyjny  
przem ysł gum ow y odczuwał skutki 
zmniejszonego bezpieczeństwa h a n 
dlu. Zw raca on przy  tym  uwagę, że

NIEZMIERNIE WAŻNE

jest dostosowanie odpowiedniego p re 
p a ra tu  kosmetycznego do indyw idu
a lne j  właściwości cery, jeśli pożądany 
skutek m a być osiągnięty. Nawet p u 
d e r  m usi być odrębny dla tłustej i su 
che j cery, a nie uniwersalny. Do t łu 
stej cery nadaje  się jedynie odtłusz
czający puder higieniczny Dra Lu
stra, pu d er  zaś egzotyczny Dra L u 
s tra  —  do suchej i prawidłowej.

Związek N iezależnej Młodzieży Socjalisty- 
e ra  ej wzywa młodzież akadem icką, m ło
dzież robotniczą, Inteligencję p racu jącą na 
Z grom adzenie M anlfestacj jne pod hasłem  
wDo w alki o k u ltu rę  polską". Mówią: Cloł- 
t-oss, O k ie m , Cyrankiew icz, Dubiel, K rucz
kow ski, M roczek, Sroka. W lec odbędzie się 
***14 we w torek 26 październ ika, o godz. sló- 
dm ej w aali Domu Górników , Aleja K rasiń
skiego i«.

błędne jest m niem anie, jakoby  na 
miejsce cofniętych k redytów  dla skle 
pów pikie tow anych  lub zagrożonych 
zniszczeniem i grabieżą, m ożna było 
udzielać k redy ty  nowo pow stającym

sklepom, korzysta jącym  właśnie z 
tych gwałtów jako  próby, odskoczni 
dla siebie. Doświadczenie poucza, że 
takiego rodzaju  nowe sklepy b a n k ru 
tu ją  zwykle odrazu, gdy tylko nastę

pu ją  no rm alne  w a runk i  p racy  han* 
dlowrej. To też żaden zdrowo k a lk u 
lujący przedsiębiorca, naw et nie en 
dek lub człowiek ozonu, nie zaryzy
kuje u d z ie len ia ’ im kredytu . Biuletyn 
ten zwraca uwagę, że akc ja  anarchi* 
zow-ania polskiego hand lu  w sk u t
kach swoich, o ile nie taK.ze w inten: 
cjach, jest próbą dywersji przeciw ko 
gospodarczym podstaw om  przyspo
sobienia obrony państwa.

J A K  S Z A R ?  U C ZC IW Y O B Y W A T E L
r&ut|U/e n a  c h u ł i y a h s h i e  w y t » r y k i ! m m *

Poniżej zam ieszczam y list, k tó ry  otrzy 
m aliśm y w dniu w czorajszym . List ten 
przytaczam y w dosłownym  brzm ieniu  
— bez jakichkolw iek popraw ek. Red.

K raków , 24. 10. 1937.
Szanow ny Panie hedaaio rze!
Czytając pańsk ie  poszczytnc pism o tak  

nas in teresu je  że niem ożna się doczekać wie
czoru Kiedy nadejdzie aby módz się czego 
nowego dow ieazieć. Pozaiem  i ja , jaK wielu 
innych z nas k ierujem y się pod p an a  Reda
k to ra  sw ojem i sym patyjam i.

P anie  R edaktorze, pozwolę sobie do Sza
now nego I-anp parę slow skreślić, i proszę 
m i nie w zląść za złe jak  coś n lr  będzie od 
pow iadało, bo to co inam  na  m yśli to  z m o
jego głębokiego przekonan ia  osobistego. I 
jak  będę um iał tak  Szunow nem u P anu  Re
daktorow i napisze.

C zytując z pełną sa tysfakcją  pism o Kur.

IM a  ni »i*9 ine«fe.

W ieczorny, m uszę podkreślić zasługuje na 
uznanie wobec czytelników . Ze tak  powiem 
staką  odw agą jak  Sz. Pan  R edaktor w ystę
p u ją  na  la icaen  swego dziennika, o dem o
k r a c j ę  i o takiem  szerm ierzu jak  Czcląodny 
Pan  R ektor P ro feso r D r M ichałowicz, to  nic 
dziwnego, że le kanalie  te obskuranly co 
są tylko do zbrodni zdolni, jak  to oto św. 
p. pierwszego prezydenta G anrycla N aru to 
wicza, śm ią i m ają  tą  beszczelość ubliżać 
tak ie j osobistości jak i nim  jest Pan Prof. 
M ichałowicz. Przysłow ie pow iada „wolno 
psu na  P an a  Boga szczeKać, tylko go ugryś 
m ew nino". 1 stem i lajdakunil porządek bę
dzie. P anie R edaktorze, jakże byśm y sobie 
życzyli i pokazać tym  wrogom jak a  siła, po
tężna jest w- tem  co się teraz zaezęło, aoy 
jak n a jp ręd ze j lo dzieło zrealizow ać.

Czyby P anie  R edaktorze, mużnaby tu  w 
K iakow ie urządzić w ielkie zgrom adzenie lu 

dow e dem okratyczne a jes t przeciż gdzie 
ezyto w domu górników , a  jeszcze lepiej u 
kolejarzy  n„ W arszaw skiej a  poka ja łoby  się 
całem u społeczeństw a coby było była za 
w ielka i potężna siła  za aem okracją . Myślę 
że Szanowny Pan  R edaktor uczyni to  wswo- 
jeni zakresie zrealizuje (akie w ielkie •.gro
m adzenie tu  w K rakow ie i zaprosi z W ar
szawy Czcigodnego P ana  P rofesora Micha 
łowicza na  to zgrom adzenie, aby w teu spo
sób zadokum entow ać tem  sam em  że jeste
śmy wszyscy po stronie dem okracji i w o- 
bronie Czcigodnego P ana  Prezesa P ro ieso ra  
M ichałowicza. Tyle naraz ić  słów chciałem  
napisać.

Pozostaję zgłębokicin szacunkiem  d la  P a 
na  R edaktora w raz niojem i kolegam i eme
ryt. P. K. P.

Rudziela Ja n .

OiCOWIf WYBBJACSZYB.
O statnio na łam ach  prasy  ukazały  

się w zm ianki o tym, że Ministerstwo 
Spraw W ew nętrznych  wydało  okólni 
ki do podległych sobie władz, aby  w 
w ypadkach , gdy młodzież uszkadza 
objekty rządow e kierow ały  p re tensje  
do rodziców owych m łodocianych 
sprawców.

Bardzo słuszne zarządzenie!

Czyby wobec tego nie m ożnaby by 
ło podobnego zarządzenia w ydać w 
s tosunku do rodziców rozwydrzonej 
młodzieży endeckiej znanej pod n a 
zwą „N arodow ych wybijaczy szyb“ ?

Sądzimy, że gdy tatuś takiego ry 
cerza zapłaci k ilkakro tn ie  za wybite 
szyby i tym  podobne ekscesy rozpoli
tykow anej młodzieży to n ie jednem u

„rycerzow i"  odechce się na k ilka  ty 
godni czy miesięcy walk i pseudo n a 
rodowej.

Radzimy zatym odnośnym  czynni
kom zastanowić się nad  owym pro jek  
tem

A nuż będzie skuteczny!

Uczczenie pamięci śp. Je rze g o  Michałowicza
Profc dr. M i c h a ł o w i c z  b y d l z E e  p r z e m a w i a ł  p r z e z  R a  d l i  o

niezapom nianej świetlanej postaci śp.W piątek 2!) października o godz. 
17*50 wszyscy przyjaciele śp. dr Je
rzego M ichałowicza zgromadzą się 
przy aparataeh radiowych. O zasłu
gach i działalności śp. dr Jcrz. Micha
łowicza, jako wybitnym  działaczu na 
terenu: sportu robotniczego i miodzie 
żowym , m ówić będzie Jego Ojciec, 
sen. prof. dr Michałow iez oraz prezes 
„Skry“ p. Herman.

Jak wiadomo, śp. dr Jerzy Micha
łow icz zmarł 29 października ub. ro
ku tragiczną śmiercią, ratując śm ier
telnie chore dziecko, zarażając się od 
niego szkarlatyną.

Umarł w młodym wieku, licząc za
ledwie 33 lat. Położył on niespożyte 
zasługi dla sportu robotniczego w 
Polsce.

O Nint, jedynym swym  dziecku,

m ówić będzie ten, który dzisiaj stał 
się sztandarowym człowiekiem  denio 
kraeji polskiej, prof. dr Michałowicz. 
Może nigdy tak bardzo, jak właśnie 
teraz- obecność Jurka Michałowicza 
obok W ielkiego Ojea, nie była potrze 
Dna. Śp. dr Jerzy M ichałowicz był po
tężną indywidualnością, mocnym, kry 
stalicznym  charakterem, wytrawnym  
mówcą, —  słowem  kum ulował w so
bie wszystkie te niepizeeiętne walo
ry, jakie cechować powinny ludzi o 
silnym  kręgosłupie. Jerzy Michało
wicz winien dzisiaj siać obok swego  
Ojca i wesprzeć Go w walce ze wsteez 
nictwcm , z reakcją i obskurantyz
mem. Niestety. los ehciał inaczej.

Przyjaciele śp. dr Jerzego Michało
wicza pamiętajcie: piątek, 29 paź
dzierniku o godz. 17‘50 wszyscy przy 
aparatach radiowych. Oddamy cześć

dr Jerzego Michałowicza.

ZEBRANIE DYSKUSYJNE urzą 
dza we środę dnia 27 października 
1937 r. o godz. 19 (7 wieczorem) w 
sali Muzeum Przemysłowego w K ra
kowie przy ul. Smoleńsk 9, Związek 
Inicjatywy Gospodarczo - Społecznej 
Dzielnica Śródmieście, na k tó rym  
dyr. dr. Kazimierz I la rh a t  Załuski 
wygłosi re fera t  pl. „Podstaw y rozwo
ju  gospodarczego K rakow a i jego 
Ziem". Po referacie nastąp i dyskusja.

Zebranie powyższe odbędzie się 
dla członków Związku In ic ja tyw y 
Gospodarczo Społecznej i gości. —  
W stęp wolny.

r'o n u ry dram at namiętności
1 . n i o  1 ; . .   l a l  n H m ń w i ć  M i m o  t n  S D O t y k u j ą• nie rozegrał się niezwykły 

u  unat. Zwykle szarzyzna życia przy 
111 Zi w ybujałe  nam iętności: tym ra- 
zpm stało się wręcz przeciwnie. Ży 
cte rozdm uchało  p o m n ą  nam iętność 

zyniąc z niej niszczący płomień, któ 
rawił is tn .em e tro jga dzieci 

« 7 ftrnv„K*a  urodziw a dziewczyn*, o
im ieniem  M a r i f  5 £ “ ? nych u ,U c h  „„  r -  , a sPotkała na dan c in 
gu 57 k tn ieg o  p izy s to jn tg o  m eżczrz

Velgo. radca sadowy, j edei, z ludzi.
którym mówiło całe miasto. Z ap ro 

sił on Marię Jo l*ńca. Jakkolwiek  
przez cały czas tańca nie otworzył 
ust, rzucił na młodą dziewczym jakiś 
potężny czar.

Spotykali się od tąd  dosyć często 
wreszcie Velgo oświadczył się 0 rękę 
tfaiii. Jakieś szczególne uczucie ku

zało jej odmówić. Mimo to spotykają 
się dalej Co najważniejsze, że Maria, 
k tó ra  nie zgodziła się początkowo na 
małżeństwo, zostaje później kochan 
ką  Jan a  Velgo.

Wciąga on ją  w dziwaczny kręg 
swoich niesam owitych znajomości. 
Maria posłusznie bierze udział w w y 
uzcianych orgiach, k tóre  odbywają 
się w- m ieszkaniu radcy sądowego. 
Kochanek tyranizuje ją, bije, a potem 
śpiewa jej czułe piosenki cygańskie.

Wreszcie Maria spostrzega, że na 
leż}- oczekiwać dziecka. Rozumie te
raz, że m ałżeństw o jest dla mej ko
niecznością. Ale zmienił się punk t  
w idzenia Jana .  Pokazuje on Marii 
fo tografie swoich kochanek, mówiąc, 
że dla niego małżeństwm z nią nie 
jest wcale potrzebne. Jednakow oż ko

niec końców przystaje na ślub cyw il
ny. Ceremonia ta nie zmienia w n i
czym jego stosunku do Marii.

Pew nej nocy Maria m usiała uciec 
z mieszkania w Łńeliźnie i drżała pod 
progiem, ponieważ mąż nie chciał jej 
wpuścić. T u ta j  pod drzwiami zoba
czył ją egzaltowany półgłówek Gerny. 
Oburzony okrucieństw em męża Ma 
rii, zawołał: „Ten Velgo zasługuje na 
śmierć". Maria zaprzeczyła ruchem  
ręki, a Cerny m ówił dalej: „Pomogę 
pani" . W  głosie jego brzmiały akcen
ty szaleństwa i namiętności

Przyzwyczajona do poddaw ania  
się losowi, Maria nie buntowała sic 
już. P onury  d ram a t oplątuje swymi 
nićmi te trzy istoty, zbliżając się ku 
tragicznem u rozwiązaniu.

W  jakiś  czas potem Jan  Yelgo przyj 
m ował gości Maria pod pretekstem  
przyniesienia m leka spotkała się z 
Cernym. W puściła go do mieszkania 
i ukrv ła  w szafir Potem skłoniła swe

go męża do pójścia na koncert P o d 
czas koncertu  chciała go przestrzec 
sto razy, ale jego zły h u m o r zmuszał 
ją znów do milczenia. Wrócili. Otwn 
ra jąc drzwi Maria zobaczyła Cerne 
go. Rozległ się huk  strzału. Kobieta 
zemdlała.

Sąsiedzi, k tórzy  nadbiegli na od 
głos strzału, znaleźli Jan a  Velgo u to 
pionego we własnej łazience. Krew z 
jego ran  zabarwiła  wodę na czerw o
no.

Przed p aru  tygodniami odbyła się 
rozpraw a sądowa M orderca został 
skazany na 30 lat robót p rzym uso
wych

Obecnie toczy się rozprawra p rze 
ciw Marii, k tóra  staje pod zarzu tem  
współdziałaniu w- zam achu m o rd e r 
czym na życie męża. T ru d n o  jest u- 
stalić s topień jej wuny.^gdyż Cerny, 
k tóry  występuje tu w ch a rak te ize  
głównego świadka, plącze się w ze
znaniach.
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T Q V B ljN A  S P O R T O W A
Pasmo triumfów Jędrzejowskie]

N atychm iast po przyjeździe do W a r  
szawy, znakom ita  tenisitka, Jaaw iga  
Jędrze jow ska  udzieliła w yw iadu 

przedstawicielom  prasy, in fo rm ując  
ich o swych tr ium fach  odniesionych 
w  St. Zjednoczonych. T ak  więc po 
uzyskaniu  ty tu łu  wicemistrzyni W>m 
bledonu  opuściła Jędrze jow ska  An
glię w dniu  16 lipca, udając  się do St. 
Z jednoczonych, gdzie b ra ła  udział w 
czterech tu rn ie jach  oraz w dwóch me 
czach pokazowych.

W  pierw szym  tu rn ie ju  w Seabrighl 
zajęła drugie miejsce, przegryw ając  
w finale  z Marble w 3 c h  setach na  
sku tek  upału, oraz nieprzyzwyczaje
n ia  się do gry na ko rtach  singlowych 
bez linii doublowych.

W  drugim  turnieju  w E ast Hamp- 
ton  zwyciężyła bijąc w finale  miss Sa 
ra h  Palfrey  (3 a rak ie ta  A m erjk i) .

Na trzecim  tu rn ie ju  w Rye, zajęła 
p ierwsze miejsce bijąc w finale M ar
ble 7:5, 6:4 (w obu setach Marble p ro 
wadziła  po 4:2).

W  czw artym  tu rn ie ju  o m istrzo
stwo St. Zjedn. w Forest  Hill pobiła 
ona w półfinale Jacob  (m strzyni 
św iata  w ub. r.) 6.4, 6:4, w finale zaś

w  I  i e r y r e
uległa Lizanie 2:6, 4:6 będąc faw oryt 
k ą  tu rn ie ju . W  tu rn ie ju  tym  b ra ła  
również udział Marble, k tó ra  przegra 
ła jednak  z m łodą tenisistką am ery 
kańską Boundy (Jędrzejow ska w ygra 
ła z Boundy dw ukro tn ie  w Seab Ight 
i w Rye). F ina łow ej rozgrywce Ję 
drzejowskiej z L izaną p rzypatryw ało  
się 5 tys. Polaków

Po tu rn ie ju  w Forest Hill po jecha
ła Jędrze jow ska  do Detroit , Cłrce.go 
na zaproszenie tam tejszej Polonii, 
b iorąc tam  udział w meczach pokazo
wych z tenisistami n iem ieckim i von 
C ram m en i H enklem  oraz tenisistą 
am erykańsk im  Budgem.

Z Chicago udała  się Jędrzejow ska 
do Los Angelos na  m istrzostw a Kali

fornii. W pociągu uległa w ypadkow i 
łam iąc  palec, u p raw ej nogi i skręca 
jąc nogę. W  Los Angelos leżała w szpi 
ta lu  dw a tygodnie pod trosk liw ą o- 
pieką, będąc odwiedzana przez ucze 
stniczki odbywającego się w tym cza 
sie tu rn ie ju  Marble, I zana i inne.
W czasie pobytu  w Los Angeles w y
tw órnia  „P a ra m o u th “ podejm ow ała  
Jędrze jow ską  lunchem.

Opuszczając Stany Zjednoczone 
Jędrzejow ska była podejm ow ana w 
Nowym Jurku  przez tam tejszą  ko lo
nię polską oraz polsko - am erykańsk i  
kluD tenisowy —  bankietem , na k tó 
rym  obecny był konsul R. P. oraz naj 
wybitniejsi przedstawiciele polonii 
am erykańskiej.

He!iasz ma dość B-flgii
Słynny lekkoatle ta  polski Zygmunt 

Heliasz, k tó ry  n iedaw no w yjechał do 
Belgii, gdzie został trenerem  klubu 
belgijskiego Beerschot, m a zam iar po 
wrócić do k ra ju .  Heliasz w praw dzie

zaw arł z k lubem  an tw erp ijsk im  k o n 
trak t  na 3 lata, ale przysługuje m u 
p raw o w ym ów ienia tego k o n trak tu  w 
ciągu roku  bieżącego.

Dwaj Polacy walczą w rep rezen ta
cji Północnej F ranc ji  przeciw ko Li
dze Polskiej. Są to Nowicki (Excel- 
sior) i Sneia (Olimpiąue, Lillois). Za
in teresow anie meczem jest ogromne, 
frekw enc ja  pow inna  pobić wszystl ie 
dotychczasowe rekordy

Przygotowania do meczu W “gry 
—  Polska w wioślarstwie w r. 1938 
już się rozpoczęły. PZTW  otrzym ał 
przyrzeczenie pomocy ze strony  m.a* 
sta  Poznania  i Stęszewa przy budo
wie trybun, szatni i hangarów  nad je  
ziorem W itobelskim._________________

CZŁOWIEK ZE SZKŁA
Podziw iany obecnie n a  wystawie 

parysk ie j  ,.człowiek szk lany11 nie jest 
właściwie nowością. Już na wystawie 
w Dreźnie w 1911 r. m ożna było w 
precyzyjnym  w ykonanym  szk lanym  
modelu podziwiać funkc jonow anie  
ludzkiego organizmu. Model z 1911 r. 
różnił się od obecnego tym, że poka
zywał jedynie krw io  - obieg, pouczas 
gdy obecny m odel pokazuje  dok ład 
nie funkc jonow anie  wszystkich czę
ści organizm u ludzkiego. P rzy  tym  
jeśli kogoś in teresuje np. specja lne 
funkc jonow anie  w ątroby, może na 
tablicy, umieszczonej obok modelu, 
nacisnąć odpowiedni guzik i p rzeko
nać  się naocznie, na czym polega ro 
la  tej w ażnej części naszego o rgan i
zmu. Podobnie jest z innym i o rg an a
mi w ew nętrznym .

! , H E 1?7. 0 P U C H “  W *
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca pie
rze i puch z dw oru halickiego, poduszki, 
p ierzyny, kołdry puchow e i inne. Urzj j- 
m u je do czyszczenia pościel i p rzerab ia  
kołdry.

PRACOWNIA NOŻOWNICZO - MECHANI
CZNA MITANA w Krakowie, ul. K rakow 
ska 5. W ykonuje w szelkie roboty w zakres 
szlifierstw a i nożow nictw a wchodzące, jak  
ostrzenie noży m asarskich , in iro l gator- 
sk ich  wszelkiego rodzaju  noży m aszyno
wych. W szelkie roboty u m nie w ykonane 
w yróżniają  się S tarannością, precyzj;, i ta 
niością.

KOMPLETNE w ypraw ki niem owlęce. Bieli
zna konfekcja dziecięca na jtan ie j. O bstan- 
der. Rynek 11.

kL C lłO W t g arn itu r okazyjnie do sprzeda 
n ia  u tapicera, Kraków, św Tom asza 26, 
tel. 115-96.

FUTRO dam skie okazyjnie sprzedam , Łucz- 
l  owski, K raków, G rodzka 33.

7UTRC dam skie zt. 130 okazyjnie sprzedam . 
L im kow ski, K raków , Grodzka 33.

poleca
w ykw intną bieliznę m ęską, pyjam y k ra 
waty, kapelusze, sw etry, szale, rekaw iczk., 
getry oraz w szelkie inne artyku ły  w za
kres mody w chodzące, po cenach rek la 
m owych. S tarow iślna 17, Kraków 

FUTRA dam skie męskie, na jtan ie j dogo
dnie, zakupisz, przerobisz, Moslov ,cz, K ra
ków, Rynek Gł. 9, pierwsze piętro.

Najlepiej i n a jtan ie j kupisz m odne i ele
ganckie paraso lk i, paraso le  w firm ie 
„UMBRELLO“, K raków  RYNEK GŁ. 11. 
WYKONUJE reperacje  solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
ch tana  w ykonuje fu tra  m ęskie, płaszcze 
dam skie, w szelkie roboty  w zakres k u 
śn ierstw a wchodzące, z m ateria łów  w ła
snych lub dostarczonych, według najnow  
szych m odeli parysk ich  po cenach znacz
nie zniżonych w Krakowie, K arm elicka 8.

KOŁDRY, bieliznę pościelową, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca n a jtan ie j EISEN, K iaków  
Sław kow ska 2.

^B ł A WAT PODGÓRSKI41 m leca Juzy wy 
bór b ław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, K alw ary j“ka 6.

KOŁDRY od najtańszych  do naj\'-ytw or- 
niejszych poleca p ierw szorzędna w ytw ór
n ia  OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

SWETRY n a jtan ie j zakupisz w? fabryce swe 
trów , KRAKÓW, Krakowska 6.

SWETRY,- W ŁÓ t.Zkl A ngielskie, u d k i wy- 
bór. H urt — detal. L. LE1DNER, K raków  
Stradom  6.

„EXPRESS“ czyści chem icznie w szelką gar 
derobę, kilim y, dyw any, fa rbu je  po.i GWA
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLOROW jedy
na  farb iarn ia  na barw nik i „1NDAN 
THREN 44. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA
DOM 10,

LEK CJI GRY NA FO RTEPIA NIE udzie
la uczenica najw yższego kursu  K onser
w atorium , słuchaczka m uzykologii D 

Frelm anów na. J. D ietla 62 m . 6.

SZTANCE (sznity), w szelkie noże m aszyno
we w yrabia długoletni fachow iec w Szli- 
fie rn i M yszkowski, D ietlow ska 46.

»4*ANIE|. GOSPODYNIE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachow o napraw ia tylko szlifiern ia 
M yszkowski, K raków, D ietlow ska 46

FORTEPIANY okazyjne BLtlTH NFR 
BÓSENDORFER, sprzeda HELENA 
SMOLARSKA, Kraków, Sław kow ska 4 

sk ład  fortepianów .

i, KŁAD ‘apicerski H am m era, K raków, S ta
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any,
fotel-łóżko, poduszki, łóżka połowę. P rzy j
m uje w szelkie reperacje.

Kil i p n o
OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 

różne łóżka pulowe. Z akłada nowe sp rę
żynki — chodnik do łóżek, „.PERFEKT’’ 
(dywanowe) wszelkie reperacje  gruntow nie 
tan io  — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

ŻURNALE, MANEKINY^ NAJTA N ILJ 1 YI - 
KO A. WEKMUTH, KRAKÓW, KRAKOW
SKA 10 ( W  PODWORCU).

JUZ O D~i .OrUGO MOŻNA KUIMC ŁA
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WY TWÓRNI ALBU
MÓW S. RAUCHER. KRAKÓW. KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

\ t i u k i .  —  w t f c l i o w a n i e
ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, ŁACINY 

wyuczam  gruntow nie sysiemem psychote
chnicznym . Prof. Dr Roman T horn , Grodz
ka 42, m. 5.

R a d i o  - W a r s z t a t
NAPRAYVIA SPECJALISTA IGN. FREIMAN 

AGN1FSZKI 1.
POPULARNY TANI kurs gim nastyki now o

czesnej, ry tm ik i d la Pań  i Dzieci w SZKO
L E  TAŃCa  ARTYSTYCZNEGO ANIUTY 
WAGHSMAN - ORLIŃSKIEJ, Ryn k 32. jj 
O statnie dn i wpisów.

R ó i n e
TAPCZANY, fotele do spania  różnego sy

stem u, poduszki, łóżka połowę, poleca pra  
cow nia tap icerska, K raków , św. Tom asza 
26, tel. 115-96. __________

FU1 RA a la źrebcowe, najnow sze fasony na 
dogodnych w arunkach , KRAKÓW, STRA
DOM 2 (róg G ertrudy. P rzy jm uje  rów nież 
wszelkie roboty kuśnierskie.

UWAGA fotoam atorzy l FOTOLABÓRATO- 
RIUM w yręcza W as, uzupełn ia W aszą p ra 
cę szybko — fachow o FOTO— SERYHCE, 
K raków, S tarow iślna 21, teł. 148-33.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10.

ŚENSACJA?"ELljEkA DŁUGA ’w ,~żaw iada- 
mia. iż nadszedł w ielki tran sp o rt towarów 
zimowych, dla o rien tac ji k d k a  cen Palta 
męskie od 28.50, k u rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyniaki chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu 
trem , n a jtan ie j tylko w „FLDEKA44 K ra
ków, Długa 40.

BUCHALTERIĘ zakłada, nadzoru je  — tanio  
— pierw szorzędny bilansista. K raków, 
Skrytka pocztow a 482.

SKŁAD SUKNA R itterm an RYNEK 9 (pasaż 
Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły najnow 
sze wzory m ateria łów  bielskich i angiel
skich. U rzędnikom  dogodne w arunki.

SM ETRY, pulow ery, bezrękaw niki damskie, 
m eskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa ten la  poleca na jtan ie j PRACOW
NIA TRYKOTAŻY SAMUFLA FF-LMA- 
NA, K raków, S ebastiana 23.

JEDYNIU w firm ie R. ENGELSTEIŃ zam ó
wisz najLaniej: Swetry ręczne i m aszynowe, 
o raz dyw any perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i o ryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  h aft i znacze
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

PRACOWNIA FUTER Józeta  B ochenka, Kra 
ków, F lo riań ska  U , p rzy jm uie wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  i 
w szelkie reperacje  po cenach najniższych.

„BAZOL“  goli bez brzy 
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m inut.

„RAZOL44 specjalny  dla 
Pań usuw a zbyteczne n ie
estetyczne ow łosienia 

P onadto  propagujem y 
„BELLOT44, k tóry  usu 

wa włosy w raz z cebulką.
Scliouwald, K raków, D ietla 51- (Niekrępnją- 

Ce w ejście przez sień na  lewo).

KURSY KROJU, MODELOWANIA i szycie 
koncesjonow ane przez K uratorium  dyplo
m ow anej nauczycielki Stelli HOROW ITZ- 
LANNEROW EJ. —  Nowoczesna m etoda 
nauki. Krój modelowy. Osobny kurs kon
fekcji dziecięcej. Św iadectw a ukończenia 

kursu . KRAKÓW, KARMELICKA 46.

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„Ada“, D ługa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio.

KOŁDRY, Linoleum , Chodniki- Kapy, F iran- 
ki itp. poleca z 20Vt RABATEM ty ikr- 
SCHARF, K raków , KRAKOWSKA 21 (w
podw orcu).

TRZY POKO JE, KUCHNIA, II. P-, LOKAL 
PARTEROWY jasny 6/5 m. z w ejściem  od 
sieni i PIW NICA obszerna, STAROWIŚL
NA 19 oraz 2 SKLEPY ŚW MARKA 22 
w K rakow ie do w ynajęcia zaraz. W iado
mość: S tarow iślna 19, I. p. m. 8, lefelon 
148-32 od 8— 10 rano.

DOM SYVETRÓW OSTROWIECKICH, KRA
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw ój ol
brzym i wybór. D la o rien tac ji k ilka cen 
sw etry dam skie m odelowe od zł 1.90 m ę
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

KURSY SAMOCHODOYYO-MOTOCYKLOWE
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 P A 
ŹDZIERNIKA. W pisv codziennie. 191/37

KRAWAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  ..RECORD CRAVATES‘* 
K raków, F lo riańska  35. W łasna w ytw ór
nia — H urt. Detal. Tel. 143-68 146/37

-      .
OGŁOSZENIA: R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m /m, szerokość z7n m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na 4 łamy. 

Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za t m /m zł 1.25. T ekst U—VII strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m w l  łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 3 0 —. O głoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszukujących p racy  w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy va 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent

& ic D i* lo r  o a p o w ie c H ia ln y  i  w y d a w c a :  A u g u s t  G u m b e r . I ltu k ir n 1!  „Monopol44 w  Kruków?®,


